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XX Zjazd KPZR
rozpatruje trzeci punkt porządku dziennego

Referat na temat szóstej pięciolatki 
wygłosił H. A. Bułgcmin

MOSKWA (PAP)
W wielkim Pałacu Kremlowskim nadal trwają obra­

dy XX Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. Dnia 21 bm. na posiedzeniu przedpołudnio­
wym przewodniczył I. G. Kebin.

Zjazd przeszedł do rozpatrywania trzeciego punktu 
porządku dziennego: dyrektyw XX Zjazdu KPZR w 
sprawie szóstego pięcioletniego planu rozwoju gospo­
darki narodowej ZSRR w latach 1956—1960. Referat 
na ten temat wygłosił przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Rułganin.

Posiedzenie popołudniowe
Na posiedzeniu popołudnio- szybkim tempie podnosić produk- 

wym, które zostało otwarte cj<* roln^- 
pod przewodnictwem J. A. w P jeliutin (Moskwa) po 
Furcewej, rozpoczęła się dy- święcił swe wystąpienie za- 
skusja nad referatem N. A. gadnieniom rozwoju szkolnic- 
Bułganina. twa wyższego. Mówił on m.

Pierwszy w dyskusji zabrał in. o konieczności rozbudowy 
głos M. A. Jasnow (RFSRR), szkolnictwa wyższego we
który omówił wspaniałe per 
spektywy rozwoju Rosyjskiej 
Federacyjnej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej w szó­
stym planie pięcioletnim. Na­
stępnie zabrał głos K. T. Ma- 
zurow (białoruska organiza­
cja partyjna). Poświęcił on 
swe przemówienie zadaniom 
postawionym w projekcie dy­
rektyw przed Białoruską So­
cjalistyczną Republiką Ra­
dziecką.

W dalszym ciągu obrad wy­
głosił przemówienie N. I. Bie- 
liajew, który omówił proble­
my związane z podniesieniem 
produkcji rolnej.

Nasze główne zadanie w dziedzi­
nie rolnictwa — oświadczył Bielia- 
jew — polega na tym, by przez 
podniesienie plonów i dalsze zago­
spodarowywanie odłogów i ugo­
rów osiągnąć w ostatnim roku no. 
wej Pięciolatki zbiór zbeża w wy

wschodnich rejonach kraju. 
Jeliutin podał, że w roku bie 
żącym wyższe uczelnie opuści 
71 tys. absolwentów-inżynie- 
rów, tj. około 2 razy więcej 
niż w r. 1950.

W dyskusji nad projektem 
dyrektyw występuje jeszcze 
N. W. Łaptiew (Czelabińska 
organizacja partyjna).

Uczestnicy Zjazdu serdecz­
nie witają M. Reimanna, któ­
ry pozdrawia XX Zjazd 
KPZR w imieniu Komunisty­
cznej Partii Niemiec i wszy­
stkich postępowych ludzi w 
Niemieckiej Republice Fede­
ralnej.

Ludzie pracy NRF — powiedział 
M. Reimann — domagają się na. 
wiązania przyjaznych stosunków 
ze Związkiem Radzieckim. Dlate­
go też wiele milionów ludzi z ca­
łego serca powitało nawiązanie

sokości U miliardów pudów. Bie- stosunków dyplomatycznych mię- 
liajew wskazał n3 duże rezerwy, dzy NRF a ZSRR. M. Reimann o. 
których wykorzystanie pozwoli w świadczył, że komuniści wytężą

Emocjonujące walki na poznańskim ringu

Polska II - NRF 16:4
Suche cyfry 16:4 ostatecz­

nego wyniku meczu bokser­
skiego rozegranego we wto­
rek w Poznaniu między repre 
zentacjami Polski II i NRF 
wcale nie odzwierciedlają za­
ciętości walk i emocji, które 
przeżyło 6 tysięcy świadków 
tego spotkania.

Poznańskie walki, choć nieroznanskie walki, cnoc nie J ‘ystkie 3 starcia skutecznie 
okraszone udziałem trzech " * d0 walki w uiubionym 
polskich mistrzów Europy, okładając sweg0
były niezwykle ciekawe, za- „rzeJiwnika całymi seriami 
cięte, a często ich losy wazy- ciOsów na szczękę i
ly się do ostatniego gongu. koyrpus. Kopischke co prawda

W drużynie gospodarzy naj 
lepiej spisali się Grzelak, 
Adamski, Brychlik, Piórkow­
ski i Mańka. Ze szczególnym 
zadowoleniem notujemy świet 
ną formę Grzelaka, który za­
dziwił wszystkich szybkością 
akcji i „nerwem“, przypomi­
nającym jego najlepsze cza­
sy.

Oddajmy w tej sprawie (i 
innych) głos przewodniczące 
mu Sekcji Boksu GKKF Ju­
lianowi Neudingowi:

— Grzelak wypadł bardzo 
dobrze. Był szybki i przyjął 
otwartą walkę, zadając, co 
najważniejsze, kłam tym 
wszystkim, którzy twierdzą, 
ze nie ma do niej serca. Cie­
szyć się trzeba z debiutu 
Adamskiego. Ten zawodnik 
ma przed sobą przyszłość 
Zresztą wszyscy zawodnicy — 
za wyjątkiem Litkego i Piń­
skiego (ten ostatni nie był w 
ogóle przygotowany do me­
czu) — zademonstrowali nie-

swe siły, aby dać zdecydowany 
opór próbom niemieckich impe­
rialistów pragnących zakłócić po. 
kój. Komuniści dążyć będą do zje­
dnoczenia wszystkich robotników 
i patriotów w celu wałki z mili, 
taryzmem, o Niemcy zjednoczone, 
pokojowe i demokratyczne.

Następnie w imieniu Au­
striackiej Partii Komunisty­
cznej przemówienie powital­
ne wygłosił I. Koeplenig.

Po przemówieniu Koepleni- 
ga przewodniczący posiedze­
nia odczytał tekst pisma z 
pozdrowieniami od Krajowe­
go Komitetu Komunistycznej 
Partii USA.

Setki milionów złotych oszczędności
— znaczny wzrost procko ii

Załogi 140 zakładów woj. poznańskiego 
wykrywają rezerwy produkcyjne 

dla Pięciolatki

Wczorajsza otwarta sesja 
MRN i Dzielnicowych Rad Na­
rodowych w pięknie udekoro­
wanej auli Uniwersytetu A. 
Mickiewicza zgromadziła tłumy 
mieszkańców wraz z przedsta­
wicielami partii, władz, orga­
nizacji społecznych, Armii Ra­
dzieckiej i Wojska Polskiego, 
posłów na Sejm i przodowni­
ków pracy. Wśród gości znaj­
dowali się m. in.: konsul ZSRR 
Borys Zybin, I sekretarz KW 
PZPR — Leon Stasiak oraz 
przewodniczący Prezyd. WRN 
Józef Pieprzyk.

Okolicznościowy referat wy-
Już dziś na podstawie tysięcy wniosków zgłoszonych w głosił przewodniczący Prezyd. 

czasie dyskusji nad założeniami planu 5-letniego można MRN — F. Frąckowiak, pod- 
stwierdzić, że odwołanie się do inicjatywy robotników, in­
żynierów i techników przyczyni się do wykorzystania re­
zerw. Jest to tym ważniejsze, że dziesiątki milionów złotych, 
zaoszczędzone dzięki inicjatywie ludzi pracy w produkcji 
czy na inwestycjach, będziemy mogli przeznaczyć na popra­
wę warunków bytowych.

Nawozów Fosforowych robot­
nicy zgłosili około 300 wnios­
ków, z których rozpatrzono o- 
koło 150. Tylko jeden wniosek 
załogi w sprawie budowy od­
działu produkującego nowy ro 
dzaj nawozu sztucznego — ter 
mofosfat, umożliwi państwu za 
oszczędzenie około 75 milio­
nów złotych, gdyż nie potrze­
ba będzie uruchamiać fabry­
ki, która miała powstać w o- 
kresie Pięciolatki. Zrealizowa­
nie wniosku inż. Bęcia umoż­
liwi zwiększenie produkcji su- 
perfosfatu pylistego o około 
80 proc, przy nakładzie 1,2 
min. złotych i czyni zbędną 
budowę nowego oddziału za 
około 6 min. zł.

Najniższymi kosztami
- najwyższe oferty

Robotnicy działu transporto­
wego zrzekli się budowy wy­
wrotnicy do wagonów, oszaco­
wanej w kosztorysie na około 

dążył do walki w ulubionym 2 min. zł. Ich zdaniem, w Po- 
---------- - znańskich Zakładach będzie

W Poznańskich Zakładach wne zmiany konstrukcyjne

zły poziom. Mańka? Myślę, że 
jak trochę okrzepnie i nabie- 
rze wiary we własne siły, wy­
pełni lukę, którą niestety, 
stale mamy w wadze ciężkiej.

Cieszą nas szczególnie sło­
wa pochwały dla Grzelaka, 
współautora jednego z naj­
bardziej emocjonujących po­
jedynków. Kaliszanin przez

nie pozostawał Polakowi dłuż 
ny, ale Grzelak górował ini- 

► (Ciąg dalszy na str. 6)

można znacznie usprawnić wy 
ładunek nawet bez tej inwe­
stycji. jeżeli w pełni wykorzy 
sta się istniejącą wywrotnicę 
do wagonu oraz zastosuje pe-

zed meczem zawodnicy NRF skorzystali z gościnności 
1 tkserów Warty i w ich sali treningowej (bardzo im się

podobała!) przeprosili

23 lutego 1945 roku, w sa­
mo południe, padł ostatni 
bastion hitlerowskiego opo­
ru -w Wielkopolsce — po­
znańska Cytadela. 11 lat te­
mu żołnierze radzieccy, 
wspierani przez mieszkań­
ców miasta — całkowicie u- 
wolnili Poznań. Polegli na 
stokach Cytadeli i ulicach 
miasta bezimienni bohatero­
wie przynieśli nam uprag­
nioną wolność.

W dniu dzisiejszym rozpo­
czynamy dwunasty rok bu­
dowania socjalizmu na zie­
mi poznańskiej. Pamiętajmy 
o tych, dzięki którym stało 
się to możliwe.

(Na zdjęciu: rok 1945 w 
Poznaniu — pierwsze pol­
skie czołgi na ulicy Czerwo­
nej Armii.)

Fot. „Głos-1

przy istniejącym już dźwigu.
Na uwagę zasługuje inicja­

tywa załogi oddziału kwasu 
siarkowego, która zwiększy 
produkcję o około 60 proc. In­
ne wnioski zgłoszone w czasie 
dyskusji przez robotników Po 
znańskich Zakładów Nawozów 
Fosforowych przyczynią się do 
poprawy warunków BHP, so­
cjalno - bytowych i zlikwido­
wania wyziewów fluoru, wpły 
wającego ujemnie na zdrowie 
robotników.

Około 10 min. zł oszczędności 
przyniosą wnioski zgłoszone 
na zebraniu aktywu gospodar­
czego w Zakładach Porcelany 
w Chodzieży. Pieniądze te mia 
no wydać na budowę zakładu 
produkującego ochrony karbo- 
rundowe, ale robotnicy znale­
źli inne rozwiązanie. Ich zda­
niem, wystarczy wybudować 
piec w pomieszczeniu obecnej 
sortowni, by pokryć z nadwyż 
ką nawet zwiększone zapotrze 
bowanie na te artykuły.

Dzięki kontrplanom, opraco­
wanym w oparciu o wnioski 
załogi „Stomila“ i podobnej 
fabryki w Dębicy, będzie mo­
żna przesunąć na dalsze lata 
budowę fabryki opon w Płoc­
ku. Zrealizowanie wniosków 
robotników Huty Szkła w Uj- 
ciu umożliwi znaczne zwięk­
szenie produkcji butelek i 
skreślenie z planu inwestycyj 
nego budowy nowej huty 
szkła.

Wiele wniosków zgłoszonych 
w czasie dyskusji nad planem 
5-leinim w różnych zakładach 
przyczyni się do zwiększenia 
produkcji, lepszego wykorzy­
stania surowców, obniżenia 
kosztów.

W poznańskiej Elektrowni
uwzględniono w kontrplanie 
127 wniosków zgłoszonych w 
czasie dyskusji przez załogę i 
na ich podstawie wysunięto 
propozycje co do kształtowa­
nia się podstawowych wskaź­
ników techniczno - ekonomicz 
nych w planie 5-letnim. Z pro 
jektu planu załogi poznań­
skiej Elektrowni wynika, że w 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uroczysta sesja Miejskiej My itodowj

kagrody i odznaczenia państwowe
uświetniły obchód 

11-lecia wyzwolonego Poznania
Stolica Wielkopolski, Poznań, wkroczył w dwunasty rok 

swego niepodległego bytu. Przed jedenastu łaty dzięki 
orężnej pomocy Armii Radzieckiej miasto nasze odzyskało 
wolność. Corocznie dzień ten, zbiegający się ze świętem 
radzieckiego żołnierza, obchodzony jest uroczyście przez 
całe społeczeństwo Poznania.

niczna pod dyr. J. Młodziejow- 
skiego.

ZŁOŻENIE WIEŃCÓW NA 
CMENTARZU BOHATERÓW 

Liczne delegacje społeczeństwa
poznańskiego udały się w dhiu 
wczorajszym na Cmentarz Bohate­
rów 1 przed tablice pamiątkowe, 

(Ciąg dalszy na str. 2)

kreśiając istotę przemian, jakie 
dokonały się w kraju i w na­
szym mieście w okresie minio­
nych jedenastu lat.

Przewodniczący PWRN — J. 
Pieprzyk w imieniu Rady Pań­
stwa udekorował odznaczenia­
mi państwowymi zasłużonych 
obywateli Poznania. Złoty 
krzyż zasługi otrzymał pra­
cownik Pozn. Zakładów Insta­
lacji Przemysłowych — inż. 
Józef Pietrzykowski, srebrny: 
zast. przewodniczącego PMRN 
Stefan Marzec, Henryk Śwital- 
ski (ZNTK), Zygfryd Kosicki 
(Stomil), Ludwik Starosta — 
(ZISPO); brązowy: Wł. Kuja­
wa, St. Gołębiewski, St. Zdu­
nek i Jan Jankowski.

Przy serdecznej owacji zgro­
madzonych wręczono również 
przyznane niedawno nagrody 
m. Poznania za rok 1955: doc. 
dr. J. Wąsickiemu, B. Koguto­
wi. A. Kaweckiej, A. Kajz rowi 
i J. Stasińskiemu. W imieniu 
laureatów przemówił B. Kogut.

W dowód uznania za wybitne 
zasługi w pracy dla dobra na­
szego miasta wielu osobom wrę 
czono honorowe odznaki miasta 
Poznania. Wszystkim laurea­
tom i odznaczonym serdecz­
ne gratulacje w imieniu Prezy­
dium MRN złożył jej przewod­
niczący F. Frąckowiak, życząc 
im dalszych sukcesów w pracy.

Akademię uzupełniła cie­
kawie zmontowana część arty­
styczna. Wzięli w niej udział: 
artyści Opery — A. Kawecka 
i J. Prząda, artystka PTD — I. 
Maślińska, Międzyszkolny Chór 
Chłopięcy J. Kurczewskiego i 
Objazdowa Orkiestra Symfo-

u
nNa Przełaj
w prenumeracie

1 kwietnia br. młodzież wiejska 
otrzyma nowy atrakcyjny tygod­
nik — „Na Przełaj'*. Pismo to za­
wierać będzie barwne zdjęcia, cie­
kawe reportaże z różnych krajów, 
opowiadania, rozrywki umysłowe 
ltp. Nowy tygodnik zajmie się jed­
nak przede wszystkim omawianiem 
najbardziej istotnych spraw zwią­
zanych z życiem młodzieży wiej­
skiej.

Wszystkie urzędy pocztowe i li­
stonosze przyjmują obecnie prenu­
meratę nisma „Na Przełaj", która 
wynosić będzię kwartalnie 18 zł, 
mlesię mie 6 zł. Pierwszeństwo w 
prenumeracie mają dawni czytel­
nicy „Nowej Wsi“.

Wolą gospodarować
zespołowo

We wsi Świnice, groma­
da Krzywiń, pow. Kościan 
założono spółdzielnię pro­
dukcyjną typn I b. Spół­
dzielnię utworzono z 15 go 
spodarstw chłopskich. Sta 
tut podpisało 16 osob. Na 
pierwszym zebraniu spół­
dzielczym, przewodniczą­
cym wybrano Tadeusza 
Koniecznego.

Siódma spółdzielnia w 
powiecie średzkim powsta 
ła we wsi Piątkowo, gro­
madzie Kijewo. Do wspól­
nej gospodarki wnieśli 
chłopi 136 ha ziemi. Prze­
wodniczącym został Ber­
nard Lesiński.

Oszczędzajmy 
energii elektrycznej

CRZZ i Min. Energetyki
wzywają
do współzawodnictwa

WARSZAWA (PAP)
W wielu zakładach przemy­

słowych istnieją poważne nie­
wykorzystane rezerwy zarówno 
w zakresie oszczędzania energii 
elektrycznej jak i zmniejszenia 
jej pobierania w godzinach naj­
większego nasilenia zużycia 
prądu. W związku z tym Cen­
tralna Rada Zw. Zaw. i Mini­
sterstwo Energetyki zwróciły 
się do załóg zakładów podleg­
łych ministerstwom: górnictwa, 
hutnictwa, przemysłu chemicz­
nego i przemysłu materiałów 
budowlanych, które pobierają 
najwięcej energii, z wezwaniem 
o podejmowanie i rozwijanie 
międzyzakładowego współza­
wodnictwa w zakresie oszczę­
dzania energii elektrycznej.

Współzawodnictwo to obej­
mie zakłady, które zużywają 
powyżej 12 milionów kWh ener- 
gi elektrycznej rocznie.

Za najlepsze wyniki osiąg­
nięte w poszczególnych kwai 
fałach zakłady, które zdobęd:; 
pierwsze miejsce w każdym > 
czterech resortów otrzymaj: 
proporce przechodnie oraz na­
grody pieniężne w wysokości po 
40 tys. złotych. Druga nagroda 
będzie wynosić 20 tys. złotych. 
Nagrody te są przeznaczone do 
rozdziału wśród pracowników 
zakładu wyróżniających się w 
akcji oszczędzania energii elek­
trycznej.



Związek Radziecki
zjednuje sobie coraz nowych przyjaciół
- głosy prasy amerykańskiej o XX Zjeździe KPZR

NOWY JORK (PAP)
Większość dzienników amerykańskich, niezależnie od od­

cieni i kierunków politycznych, śledzi przebieg obrad XX 
Zjazdu KPZR z wielką uwagą i zamieszcza obszerne komen­
tarze na ten temat. Niektóre dzienniki analizując treść refe­
ratu N. S. Chruszczowa, wypowiadają m. in. szereg trzeź­
wych uwag na temat pokojowego współistnienia państw o 
różnych ustrojach.
I tak np. dziennik waszyng­

toński „Star“ pisze w arty­
kule redakcyjnym: „Chrusz­
czów może być przekonany, że 
rząd amerykański i naród a- 
merykański, jak również cały 
Zachód w pełni zgadzają się z

jego oświadczeniem, iż ludz1- 
kość ma do wyboru tylko dwie 
drogi: albo pokojowe współ­
istnienie, albo... wojnę.

„New York Herald Tribu- 
ne“ stwierdza, iż „świat zacho 
dni często przejawia tenden­
cję do niedoceniania i .pomniej 
szania możliwości ekonomicz­
nych, przemysłowych i woj­
skowych Związku Radzicckie- 

i go“.
„New York Herald Tribu- 

ne‘ dodaje, iż „przedstawiciele 
administracji waszyngtońskiej 
przyznają w prywatnych roz­
mowach, że są zaskoczeni roz 
miarami i nasileniem radziec- 

stawę polskiego malarstwa i kie.j kampanii ekonomicznej, 
rzeźby. Wystawę otworzył Widzą w tym wielką niewoj-

W Delhi
otwarło wystawę 
polskiego malarstwa 
i rzeźby

DELHI (PAP)
21 bm. otwarto w Delhi wy-

ceprezydent Indii Radakri- 
sznan w obecności ambasado­
ra PRL w Indiach Grudziń­
skiego.

I\ra uroczystość otwarcia 
wystawy przybyli liczni przed 
stawiciele społeczeństwa hin­
duskiego i korpusu dyploma­
tycznego.

Trzęsienie ziemi
w TURCJI

SOFIA (PAP)
Wskutek wstrząsów podziem­

nych, które nawiedziły Turcję 
w nocy z 20 na 21 bm., 5 osób 
straciło życie, a przeszło 100 od 
niosło rany. W 0 różnych miej 
soowościach zburzonych zosta­
ło przeszło tysiąc domów. W 
Stambule zawaliła się część sta 
rych murów z okresu Bizan­
cjum, grzebiąc kilka osób. Bez 
dachu nad głową zostało prze­
szło 3 tysiące osób.

XI rocznica wyzwolenia Poznania
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

fby oddać hołd poległym w wal­
kach wyzwoleńczych o Poznań.

Do zebranych na Cytadel; dele­
gacji organizacji masowych 1 za­
kładów pracy, które przybyły na

Tabela wygranych 
Loterii Państwowej 
w dniu 29 błogo 1956 r.

ZI 2(1.000 — nr 101155.
Z1 10.000 — nr 16754, 21751, 

33498, 42087, 73287. ,
Zł 5.000 — nr- 11508, 27330, 

40478, 51510, 5-1375, 69869, 71493, 
101037, 114220.

Zł 2.000 — nr 351 2923 3001 
7136 8445 13497 22030 28754 
38093 43705 55152 57853 61744 
71303 78891 79919 86541 86940 
88615 89653 94693 104738 117089.

Zł 1.000 — nr 548 16509 16673 
23212 29672 30634 80824 31636 

35279 35489 36703 
43965 46005 48829 
54652 56191 58125 
60670 64831 65526 
70372 71790 72608 
74922 75389 75992 
73694 80429 81323 
8S8S1 88207 83576 
96784 97831 98255

33212 
40712 
51821 
53516 
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7-'015 
76127 
82941 
£0082 
100191 
104192 
10S022 
117057

33214 
43538 
52113 
59595 
68978 
74528 
77437 
841£6 
81891

100503 
104695 
meso 
lie082

102622
104781
113607
119163

103304
107412
116803
119282

w dniu 21 lutego 1S5S r.
Zł 30 030 — nr 110073.
Zł 20 020 — nr 7857.
Zł 10 0ći> — nr nr 65326 71694

85L75 109792.
Zł 5000 — nr nr 3329 21562 35255

55660 61521 70115 70809 87347 91140
112195 113230.

Zł 2390 — nr nr“636 1488 3574 5397 
7212 8872 16778 20747 25596 28933 29193 
404- 44706 55706 56783 60023 71553
817.. 90164 90936 104369 107547 117055

Zł 1300 — nr nr 100 1750 3637 4915 
6092 8601 9054 11373 15158 16545 16390
17C41 183u9 22055 24775 24979 25P36 i
27000 273&G 23422 29607 30507 5:413
35232 35206 35860 32353 33732 39804
43558 41674 43332 44756 45145 49251
51263 53548 J23S8 52786 557,82 56101
58433 61179 63575 68393 63532 71615
71741 72032 74535 76114 79368 80283
80439 80457 87149 88633 89235 90703
92234 98413 104234 110486 110636
113120 111359 113136 115160 116537
116781 113022
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skową groźbę dla istnienia ka 
piiałizinti i zachodniej demo­
kracji. Przyznają oni z ubole­
waniem, ii Rosja ma znaczną 
przewagę w dziedzinie pomo­
cy dla krajów gospodarczo za­
cofanych. Systemowi wolnej 
konkurencji — kontynuuje 
dziennik — trudno jest rywa 
lizować w tej dziedzinie z 
ZSRR".

Charakterystyczny dla czę­
ści prasy amerykańskiej jest 
głos dziennika „Hartford Cu- 
rant“, ukazującego się w sta­
nie Conecticut. „Postąpimy 
rozsądnie — podkreśla dzien­
nik — jeśli ustosunkujemy się 
do referatu N. S. Chruszczowa 
z całą powagą. Związek Ra­
dziecki zjednuje sobie coraz 
to nowych przyjaciół i jego 
wpływ na kraje dążące do su­
werenności zwiększa się.“

Jednakże obok tego rodza­
ju wypowiedzi wynikających

Cmentarz Bohaterów z Sztandara­
mi i wieńcami, przemówił wiceprze 
wodnlezący MRN — Wolniewicz.

,,7’w, gdzie dziś przyszliś­
my — powiedział — leży 
snem spokojnym 5720 żołnie­
rzy i oficerów radzieckich o- 
raz SI ochotników, zwanych 
„Cyta.delowcami“. Ich mę­
stwo może być dziś ostrzeże­
niem, że świadomość ceiu, wal 
ki jest w stanie przeciwsta­
wić się każdej agresji wro­
ga, który by chciał przeszko­
dzić pokojowemu budownic­
twu krajów demokracji ludo­
wej, której przewodzi Zwią­
zek Radziecki"

W Parku im. Kasprzaka przed 
pomnikiem złożyły m. in. wieńce 
delegacje Polskiego Radia, Po­
wszechnej Spółdzielni Spożywców’, 
PWP i Poznańskich Zakładów Prze 
mysłu Drzewnego. Delegacje in­
nych zakładów pracy złożyły poza 
tym wieńce przed tablicą Usolcewa 
na pl. Curic-Skłodowskiej, przed 
Domem żołnierza oraz przed ta­
blicą pamiątkową, wmurowaną w 
gmachu Prezydium MRN.

Algerczycy
nie eiscą strzelać
do swych braci

PARYŻ (PAP)
W nocy z 20 na 21 bm. podczas 

potyczki stoczonej w rejonie Se- 
bedna (północno-zachodni Alger) 
przez wojska „pacyfikacyjnc“ z od 
działem patriotów algerskicli, w 
szeregach francuskich / wybuchł 
bunt żołnierzy pochodzenia alger- 
skiego. Liczna grupa żołnierzy i 
podoficerów - Algerczyków prze­
szła na stronę powstańców unosząc 
z sobą broń i amunicję. Oddziały 
kolonizatorów puściły się w pogoń 

otwierając ogień do zbiegów. We­
dług francuskiego komunikatu, 
straty wojsk kolonialnych w lym 
starciu wyniosły 11 żołnierzy, po­
nad 29 Algerczyków zostało schwy­
tanych.

W drugiej potyczce w tym sa­
mym rejonie — jak podają źródła 
francuskie — zginęło 20 Algerczy­
ków’. Straty wojsk kolonialnych 

, nie zostały podane.

z trzeźwej oceny sytuacji, na 
łamach amerykańskiej prasy 
burżuazyjnej pojawiają się ar 
tykuły utrzymane w tonie „zi­
mnej wojny“ i obfitujące w o- 
szczercze wymysły na temat 
polityki zagranicznej , ZSRR. 
Niektóre dzienniki reakcyjne 
posługując się wyświechtaną 
antykomunistyczną frazeolo­
gią. usiłują przedstawić stwier 
dzenia zawarte w referacie 
sprawozdawczym KC KPZR, 
jako dowód tego, że Związek 
Radziecki dąży jakoby do 
„zdobycia panowania nad świa 
tem“.

Tego rodzaju bezsensowne 
wymysły na temat rzekomego 
„komunistycznego niebezpie­
czeństwa" potrzebne są ame­
rykańskiej propagandzie po 
to, by móc ponownie wystąpić 
z żądaniem wzmożenia wyści­
gu zbrojeń i kontynuowania 
zbankrutowanej polityki „z 
pozycji siły".

incydent na gratsie?
indyjsko-pakistańskie!
.YOWT JORK (PAP)

Jak donosi z Bombaju agen­
cja United Press, 21 bm. grupa 
żołnierzy 1 pakistańskich prze­
kroczyła granicę Indii i zaata­
kowała hinduski patrol wojsko­
wy. W starciu zginęło 3 żołnie­
rzy hinduskich, a 2 odniosło 
rany.

Zderzenie samolotu z balonem
przyczyną tragicznej katastrofy

Komunikat
Czechosłowackiej Agencji Telegraficznej

PRAGA (PAP) 
Czechosłowacka Agencja Telegra

ficzna ogłosiła następujący komu, 
nikat:

„Jak wiadomo, 18 stycznia br. w 
pobliżu Levoca (Słowacja) uległ
katastrofie czechosłowacki samolot strofy, nań Słowacją środkową i
pasażerski. W celu zbadania przy­
czyn katastrefy minister transpor­
tu wyznaczył specjalną komisję, 
która w tych dniach zakończyła 
pracę

Komisja przeprowadziła skrupu­
latne badania na miejscu katastro­
fy i w jego okolicach oraz, prze­
słuchała wielu świadków, w tym 
również pasażerów, którzy urato­
wali się z katastrofy.

Komisja stwierdziła, że samolot 
znajdował się w doskonałym sta­
nie technicznym. Lot odbywał się 
zupełnie normalnie az do chwili, 
kiedy samolot zatoczył przepisowe 
koło przed lądowaniem na lotni­
sku „Tatry**. W tym momencie sa­
molot zmienił nieoczekiwanie kie­
runek lotu i zaczął gwałtownie o- 
padać.

To zakłócenie w ładowaniu sa­
molotu zastało spowodowane przez 
przyczyny zewnętrzne. Świadczy o 
tym przede wszystkim fakt, że 
wśród szczątków samolotu nie zna 
leziono anteny głównego aparatu

Cios dio Adeooyera
w poniedziałek, 20 bm. parla­

ment (Landtag) Nadrenii- 
Westfalii większością głosów obalił 
kierowany przez chadecję (CDU) 
rząd tej zachodnio-niemieckiej pro 
wincji. Nowy rząd zostanie stwo­
rzony przez socjaldemokrację — 
(SPD) i tzw. wolną demokratyczną 
partię (FDP).

Zmiana w rządach Nadrenii zwią 
zana jest z w'alką toczącą się w 
łonie bońskiej koalicji rządowej 
między Adenauerem a partią FDP. 
Przywódcy FDP zarzucają Adenaue 
rowi, że nie licząc się z ich zdaniem 
przeprowadza własną politykę i 
wykazuje tendencję do ustalenia 
jednopartyjnej dyktatury CDU w 
Niemczech zachodnich. Jako przy­
kład wysuwają tu forsowaną przez 
Adenauera ordynację wyborczą. 
Próbując przeciwdziałać polityce 
chadecji, FDP nie może dużo wskó 
rać w Bundestagu, gdzie Adenauer 
rozporządza większością głosów. 
Rzecz się ma inaczej w Bundes­
racie (izbie wyższej), gdzie/ zasia­
dają przedstawiciele lokalnych par 
lamentów (Landtagów) poszczegól­
nych prowincji (krajów), z których 
się składa Republika Federalna. 
Utworzenie nowej koalicji rządo­
wej w Nadrenłi-Westfalii (a to sa­
mo może wkrótce nastąpić i w in­
nych prowincjach) przyczyni się 
do zmiany układu sił w Bundes­
racie, co z kolei utrudnia Adenaue- 
rowi przeforsowanie jego polityki.

Ostry spór w koalicji bońskiej 
wynika z głębokich rozbieżności w 
interesach i dążeniach dwóch po­
szczególnych ugrupowań zachod- 
nio-niemieckicj burżuazji. Interesy 
związanych z monopolami amery­

DEPESZA
z okazji

XXXVIII rocznicy
powstania

Armii Radzieckiej
MINISTER OBRONY 
ZWIĄZKU
SOCJALISTYCZNYCH RE 
PUBLIK RADZIECKICH 
MARSZAŁEK ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO 
K. G. ŻUKÓW

MOSKWA
Z okazji XXXVIII rocz­

nicy powstania bohater­
skiej Armii Radzieckiej 
przesyłam Wam, Towarzy­
szu Ministrze oraz żołnie­
rzom radzieckim, w imie­
niu żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego i moim 
własnym najserdeczniejsze 
życzenia i pozdrowienia.

Wojsko Polskie otacza 
czcią i miłością niezwycię­
żoną Armię Radziecką, któ 
ra pod mądrym kierownic­
twem wielkiej partii Leni­
na przyniosła wolność na­
rodowi polskiemu.

Złączeni wieczystym bra 
terstwem broni i idei z 
Armią Radziecką, żołnie­
rze Ludowego Wojska Pol­
skiego nie szczędzą sił, aby 
stać się godnymi sojuszni­
kami bohaterskich żołnie­
rzy radzieckich w obronie 
świętej sprawy pokoju i 
niepodległości narodów.

Wiceprezes 
Rady Ministrów 

i min. obrony narodowej 
KONSTANTY 

ROKOSSOWSKI 
Marszalek Polski.

radiowego, która widocznie zosta­
ła oderwana jeszcze w czasie lotu.

Świadkowie przesłuchani przez 
komisję stwierdzali, że 17 i 18 sty­
cznia, to jest w dniu poprzedza­
jącym katastrofę i w dniu kata-

bezpośrednio w obszarze powietrz­
nym, w którym nastąpiła katastro­
fa, pojawiły się bilony z ładun­
kiem ulotek, wysłane przez władze 
amerykańskie do obszaru powietrz 
nego CSR Szczątki takiego balonu 
zostały następnie odnalezione przez 
komisję w punkcie odlegiym o o- 
koło 2 km od miejsca katastrofy 
na linii kierunku lotu samolotu.

Badania wykazały, że utrata kon 
troli nad kierunkiem lotu, co w 
poważnym stopniu utrudniło na­
wigację, zostało spowodowane 
przez zderzenie przedniej części 
kadłuba samolotu z ładunkiem 
przyczepionym do balonu, którego 
szczątki odnaleziono w pobliżu 
miejsca katastrofy.

Tak więc przyczyną katastrofy, 
w której zginęły 22 osoby, a 4 o- 
soby odniosły ciężkie rany, było 
zderzenie samolotu z balonem wy­
puszczonym do obszaru powietrz­
nego Czechosłowacji przez władze 
amerykańskie z baz w Niemczech 
zachodnich."

Od 48 godzin nowa fala mrozu 
ogarnęła Francję. Tym razem mróz 
nie oszczędził żadnej części kraju. 
Szkody wyrządzone w rolnictwie 
przez poprzednie fale mrozu jesz­
cze bardziej wzrosły.

Wybrzeże Lazurowe przybrało 
niezwykły wygląd. Nicea, Cahnes, 
Saint Raphael, Saint Tropez pokry 
wa gruba warstwa śniegu. W Mar­
sylii dmie ostry wiatr.

W południowo-zachodniej części 
kraju ucierpiały szczególnie win­
nice. Zdaniem wielu specjalistów, 
tegoroczny zbiór winogron w okrę-

kańskimi trustów’ zbrojeniowych, 
bogacących się na przygotowaniach 
wojennych, reprezentuje CDU i 
stosunkowo małe skrzydło FDP, 
zgrupowane wokół wicekanclerza 
Blueehera. Interesy za innych kół 
zachodnio - nieftiieckicj burżuazji, 
których kapitały zainwestowane są 
przeważnie w cywilnym przemy­
śle, reprezentuje większość FDP 
z Dehlerem na czele. Kierownictwo 
FDP przeciwstawia się prowadzo­
nej przez Adenauera polityce pro- 
amerykzńskicj i wypowiada się za 
rozwojem intratnego handlu ze 
Wschodem. Wypowiada się ona 
również przeciw odrzucaniu propo­
zycji o rokowaniach w sprawie po­
kojowego zjednoczenia Niemiec. 
Co więcej, reprezentowana przez 
IBP liberalna burżuazja obawia 
się, że awanturnicza polityka wo­
jenna Adenauera, polityka „dział 
zamiast masła**, może spowodować 
szybką radykalizację mas pracują­
cych i zagrozić panowaniu kapita­
lizmu w NRF. Liberalna burzuazja 
dąży zatem obecnie do przegrupo­
wania sił w łonie kół rządzących 
i do ujęcia władzy we wła»he ręce.

Adenauer widzi oczywiście, co 
się święci i dokłada starań! by za­
pobiec takiemu rozwojowi wypad­
ków. Odwołał on niedawno swój 
zapowiedziany urlop wypoczynko­
wy i sam kieruje walką o utrzyma­
nie obecnego układu sił. Pragnąc 
udobruchać przywódców FDP, zre­
zygnował niedawno ze swego pro­
jektu nowej ordynacji wyborczej, 
która zmierzała do zredukowania 
reprezentacji parlamentarnej mniej 
szych partii i do zapewnienia 
CDU jeszcze silniejszej większości

Załogi 140 zakładów woj. poznańskiego 
wykrywaj rezerwy preMcyjus

dla Pięciolatki
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porównaniu z wytycznymi 
wskaźnik jednostkowego zuży­
cia węgla na wyprodukowanie 
każdego KWh zostanie w la­
tach Pięciolatki poważnie ob­
niżony. W oparciu o propozy­
cje załogi Rada Techniczna 
Elektrowni opracowała plan 
realizacji wnioskpw w dzie­
dzinie postępu technicznego.

230 wniosków zgłoszonych 
w Orzechowskich Zakładach 
Przemysłu Sklejek przyczyni 
się do zmechanizowania praco 
chłonnych robót, zlikwidowa­
nia postojów parku maszyno­
wego i zapewni, że zakład ten 
będzie mógł wyprodukować w 
planie 5-letnim dodatkowo 
3 000 m’ tarcicy, 1 tys. m sze­
ściennych sklejki i 100 tys. m2 
okleiny.

Podobne wielomilionowe o- 
szczędności przyniosą kontr- 
plany załogi Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowe­
go w Ostrowie, Zakładów Por 
celany w Chodzieży, Poznań­
skiej Fabryki Maszyn Żniw­
nych, Zakładów Wytwórczych 
Ogniw i Baterii i in.

A gdiie
swmtenny stosunek 
do obowiązków!

Dorobek dyskusji nie wszę­
dzie jednak wykorzystuje się 
właściwie. W7 Zakładach Me­
talurgicznych POMET załoga 
zgłosiła w czasie dyskusji po­
nad 250 wniosków, ale tylko 
kilkanaście z nich zastosowano 
w produkcji. Nie interesuje 
się nimi administracja zakła­
dów, gdyż nawet nie orientu­
je się, jakie przyniosą one o- 
szczędności i o ile będzie mo­
żna dzięki nim podnieść wy­
konanie planów.

W Swarzędzkiej Fabryce Me 
błi wpłynęło ogółem 96 wnio­
sków, ale tylko jeden z nich 
zastosowano w produkcji, a na 
żaden nie udzielono odpowie­
dzi. Brak zainteresowania wy 
kazał tam i naczelny dyrek­
tor fabryki,. który postanowił 
zakończyć dyskusję do 15 bm.. 
bez przedstawienia załodze za

Iowa Ma mrozów nad Europą
• Wybrzeże Lazurowe skute lodem
• Zgłodniałe wilki na ulicach włoskiego miasteczka
• Głodowe demonstracje bezrobotnych

PARYŻ (PAP)

w Bundestagu. Poza tym kierow­
nictwo CDU przy pomocy intryg i 
różnych machinacji usiłowało nie 
dopuścić do utworzenia nowej ko­
alicji w Nadrenii. Przed tygodniem 
Adenauer, próbując ratować sytua­
cję, w ostatniej chwili apelował do 
nad reńskich prowodyrów FDP, by 
zgodzili się na osobistą rozmowę 
z nim w Bonn.

Na nic się to jednak niu zdało. 
Jak podajc hamburski dziennik 
„Die Welt**, „przywódcy FDP w 
Duesseidorfie pt,/ostali głusi na 
apel Adenauera**. I gazeta dodaje, 
że wydarzenia w Nadrenii starfó- 
wią „sygnał alarmu, a może nawet 
oznaki nadchodzącej burzy** dla 
chadecji. / 7 ■ 7

Czołowe londyńskie dzienniki 
„Times** i y,Daily Telegraph** okre­
ślają wydarzenia w Nadrenii jako 
„dotkliwy icios dla Adenauera**. 
Prasa amerykańską hic ukrywa 
swego niezadowolenia, oNew York 
Times** pisiił we wtorek, że „rcwol 
ta przeciwko wyraźnie prozachod 
niej polityce Adenauera wywołać 
może tylko niepokój**. A paryski 
,,l.‘lŚXpress“, organ Mendcs-Fran- 
ce*a, uważa, żc kierownictwu tDP 
i wspójpracującym z nim ^przywód­
com SPD chodzi nie tylko o zaha­
mowanie realł/acjł polityki Ade- 
naucra przez zmianę układu sit w 
Bundesracie, lecz również o zmianę 
większości parlamentarnej podczas 
wyborów w przyszłym roku.

Słowem, kryzys w koalicji koń­
skiej pc&łębia się coraz bardziej 
w miarę jak wzmaga się walka o 
nową orientację polityki Niemiec­
kiej Republiki Federalnej.

P L.

j
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łożeń planu. Formalnie potrak 
tował dyskusję Centralny Za­
rząd Przemyślu Szklarskiego,
wyznaczając hucie szkła w Uj 
ściu termin zakończenia dys­
kusji do 10 stycznia. Tym sa­
mym robotnicy nie zostali w 
pełni poinformowani o znaczę 
niu dyskusji nad projektem 
planu i zgłosili zbyt mało 
wniosków na skutek przed­
wczesnego jej zamknięcia.

Centralny Zarząd Przemy, 
słu Solnego nie przewiduje w 
założeniach planu wprowadzę 
nia postępu technicznego w ko 
palni soli w Wapnie, chociaż 
wykonanie założonego w pla­
nie wysokiego urobku soli jest 
niemożliwe do realizacji w c-« 
becnych warunkach. Zamiast 
pomyśleć o tych możliwościach 
Centralny Zarząd zaleca, by 
robotnicy przepracowali 12 
niedziel w ciągu roku, a rów­
nocześnie nie wyraża zgody 
na płacenie nadgodzin.

To niedocenianie inicjatywy 
robotników wpływa oczywiś­
cie ujemnie na opracowanie 
kontrplanów załóg. Trzeba 
więc, aby kierownictwa zakła 
dów pracy, w których niedo­
ciągnięcia te mają jeszcze miej 
sce. zmieniły swój bezduszny 
stosunek do spraw, stanowią­
cych ich najważniejsze obo­
wiązki. (L)

Izba Gmin 
zatwierdziła 
rządowy program 
antyinflacyjny

LONDYN (PAP)
Dwudniowa debata w labie 

Gmin nań sytuacją gospodarczą 
Wielkiej Brytanii zakończyła 
się późno wieczorem 21 bm. 
uchwaleniem 325 głosami prze­
ciwko 259, rządowego progra­
mu antyinflacyjnego.

Uchwalenie projektu rządo­
wego było równoznaczne z od­
rzuceniem wniosku parlamen­
tarnej grupy Labour Party w 
sprawie votum nieufności dla 
rządu.

gu Bordeaux należy uważać za 
stracony.

RZYM (PAP)
Mrozy panujące we Włoszech 

są przyczyną wręcz niezwyk­
łych wydarzeń. W wielu miejsco­
wościach prawdziwą plagą mie­
szkańców stały się wygłodniałe 
wilki. W miejscowości Mandela 
(Aquila) wilki pożarły listonosza, 
pozostawiając tylko jego... buty i 
torbę służbową. W Verrino — ma­
łej miejscowości w prowincji Pe- 
scaira — wdarły się one całym sta­
dem w ulice. Zabarykadowani w 
domach mieszkańcy ostrzeliwali 
bestie z okien domów.

W Frosinone .runął pod ciężarem 
śniegu dach kina. 16 osób zostało 
rannych, jedno dziecko zmarło.

W ciągu kilku ostatnich dni za­
marzło 11 osób.

Sytuacja olbrzymich mas biedo­
ty włoskiej staje się coraz rozpacz 
li wszą. W wielu miejscowościach 
odbywają się głodowe demonstra­
cje bezrobotnych — mężczyzn i ko 
biet, wiece i pochody. Policja 
brutalny sposób atakuje demon­
strantów. M. in. w Benewento po­
licjanci zaatakowali setki osób 
zgromadzonych przed budynkiem 
zarządu miejskiego. 23 osoby zo­
stały ranne.

Ruch Pcu|ade’a
zaczyna się rozkładać

Wiadomości napływające ?■ 
wielu departamentów Francji 
wskazują, że ruch poujady&to- 
wski zaczyna się rozkładać cd 
wewnątrz. Na zjeździć w K°‘ 
chechouart federacja UDt A 
(pou j ad y® tows k a) z dep a r ta - 
mentu Haute-Vien.ne, grupuji? 
ca 8 tys. członków preklanicwa 
ła zerwanie z ruchem Poujauca- 
Wśród oklasków uczestn-ko"' 
zjazdu, wielu delegatów piętno­
wało faszystowskie metody sto’ 
sowane przez kierownictwo 
U DC A. Trzej specjalni wysłan­
nicy Poujade‘a nie ośmielili &1? 
zabrać głosu.

Z 25 departamentów’’ dono­
szą. że tamt. organizacje 
zamierzają odseparować się °d 
ruchu poujadystowskiego.



Stary Rynek należy do
tych piaców Pozna­
nia, gdzie—nie licząc 
miejsc targowych — 
chodzi się najwol- 
wolnej Od kilku lat

Jest przecież miejscem nieustan 
njcii konfrontacji, wieiką kle­
psydrą, gdzie dla miary czasu 
przesypuje się nie piasek lecz 
inczói wytężonej pracy. Któryż 
z przechodniów nie ulega wciąż 
świeżej pokusie zapatrzenia się 
na jedyną w harmonii swych 
proporcji, pełną koronkowego 
wdzięku ratuszową wieżę.

Jest takich miejsc w naszym 
mieście wiele, lecz tu bardziej 
niż gdziekolwiek indziej dozna- 
je zawsze dziwnego wrażenia; 
w sposób niemal cieleśnie wy­
czuwalny dostrzegam jak czas 
porządkuje elementy historii i 
wyznacza im rozmaitą rangę. 
Piać ten jest bowiem od lat je­
denastu wyrazistym sprawdzia­
nem; los jego zogniskował na 
hektarze gruntu dawne dzieje 
miejskie i nowe ich perspekty­
wy; jak w mocnej soczewce 
skupia się tutaj i ujawnia u- 
czuciowy stosunek mieszkań­
ców do czasu, który pod posta­
cią coraz to nowych dzieł prze­
cieka nam w rękach z przeszło­
ści w jutro.
W pierwszych latach po wojnie 

przychodziło się często na rynek, 
z reguły z przyjezdnymi, by im 
ukazać ogrom zniszczeń miasta. 
Lecz plac szybko przestał peł­
nić rolę ilustracji stanu z dnia, 
który 23 lutego uczynił wielką 
rocznicą. Krajobraz tamtego 
Poznania dymiącego swądem 
ruin i pogorzelisk leży w sza­
fach archiwów na setkach foto­
grafii i opisów, w pamięci przy 
tłacza go warstwa ciągle no­
wych zdarzeń.

Wesoła świeżość budowli, fi­
ranki i kwiaty w młodych ok­
nach, wszystko to przepędza ze 
wspomnień opar kataklizmu, 
jaki wdychaliśmy na rynku 
przed jedenastu łaty. Najnow­
sze koleje tego placu uczą nas 
wymownie, jak niejednolitym 
zjawiskiem jest czas, jak bar­
dzo łudzi kalendarz. Widzieliś­
my tu, jak inaczej biegnie czas 
ruin, porosły chwastem, czas 
dni martwych, jednakich pust­
ką, tak jak nigdy podobni nie 
są do siebie żywi ludzie. Jak 
różni się odeń gęsty, ważki czas 
nadziei i odbudowy.

#
TV iepostrzeźenie dla nas sa-

’ mych jedno z najczęściej 
używanych słów zaczyna tracić 
swój walor, co prawda na rzecz 
bliskiego krewniaka. Coraz 
mniej mówimy o odbudowie, co­
raz więcej uwagę zaprząta roz­
budowa miasta.

Leciwy, dziesięciowieczny Po­
znań przeżywa dziś trzecią z 
kolei młodość. Ślady pierwszej 
tkwią w szczątkach najdawniej 
szych murowanych budowli O- 
strowia Tumskiego, w podzie­
miach katedry, — drugą były 
lata Przemysława I, założyciela 
osiedla na lewym brzegu rzeki, 
Dziś Poznań, po raz trzeci mło­
dy, przymierza coraz to wspa­
nialsze szaty planów urbani­
stycznych. JKielniami murarzy 
i młotkami sztukatorów pieści 
domy staromiejskie, dbając by 
mogły służyć dzisiejszemu ży­
ciu bez zniekształcenia ich za­
bytkowego oblicza, które tak 
zlekceważył i zohydził komer­
cjalny wiek XIX. Rozrasta się 
rzędami jasnych bloków miesz­
kalnych, przezwycięża coraz 
bardziej opinię poprawnego po­
nuraka, jaką mu urobiły czyn­
szowe koszary mieszkalne ulic 
śródmiejskich.

Na prawym brzegu Warty 
wokół wielkich budowli sześcio­
latki i planu bieżącego wyrasta 
coraz więcej rusztowań.

Coś urzekającego tkwi w 
przemianach postawy miasta 
wobec kapryśnej rzeki, coś jak 
łożona figura taneczna. Osie­
dle zrodziło się na wysepce, w 
sprężystych ramionach rzecz­
nych. Uścisk ten chronił zrazu 
jak uścisk matczyny, później 
tamował wzrost jak z zazdro­
ści. Potem młodość bujna, prze­
chodząca w wiek dojrzały, dąsa 
się na rzekę. Miasto skoczyło 
na lewy brzeg i rozrasta się od 
V. ar ty.

Rok 1945 stworzył wielką, 
niepowtarzalną szansę korek­
tory nieprawidłowego rozwoju. 
Obecnie w dobie trzeciej mło­
dości Poznań jednastolntek zbie 
ra się, by przeskoczyć rzekę w 
odwrotnym pędzie. Lat kilka i 
Wzrośnie na tyle, że sam z kolei 
obejmie mocnym uściskiem 
swych starych i nowych dziel­
nic rzekę kochankę, ongiś po- 
nzuconą, dziś znów pożądaną.

7 ycie kulturalne miasta 
przedstawia teren zbyt roz- 

'eJ?ły, by można go wyczerpać 
w krótkiej, rocznicowej impre­
sji. Myśli o dorobku w tej dzie-

yśli o lutowej rocznicy
r- LESZEK PROROK

dżinie, o potrzebach i postula­
tach, podobne są do wrażeń wę­
drowca po górzystym kraju.

Jeśli porzucić świat cegły, 
kamienia, wizji urbanistycz­
nych i pieczołowitości konser­
watorów na czoło naszych wy­
siłków i osiągnięć wysuwa się 
w jedensstoleeiu upowszechnie­
nie i umasowienie zjawisk kul­
turalnych. Tym też sprawom — 
odkładając do innej okazji 
przypomnienie dorobku środo­
wisk twórczych — należy po­
święcić kilka chwil uwagi.

Największy awans kultural­
ny spotkał w minionym czasie 
książkę. W Poznaniu awans ten 
wyraził się imponującym roz­
wojem sieci bibliotecznej, pu­
blicznej i zakładowej. Kśiaźce 
sekunduje walnie rozwój świe­
tlicowego ruchu artystycznego, 
a zwłaszcza nurtu o najwyższej 
mócy oddziaływania ideowego i 
artystycznego — 3ceny ama­
torskiej.

Upowszechnienie kultury, na 
miarę jakiej nie znał wraz z 
całym krajem Poznań dawniej­
szy, ma to jednak do siebie, że 
każdy sukces w tej niezmierzo­
nej dziedzinie stawia nowe po­
stulaty, ujawnia dysproporcje 
i r.owe potrzeby. Odmiennie —■ 
wskazując przykładowo bez ani 
bicji wyczerpania wszystkich 
dziedzin życia artystycznego -- 
kształtuje się u nas sytuacja w 
muzyce, sztuce, która posiada 
w Poznaniu dynamiczny ośro­
dek twórczy. Upowszechnienie 
muzyki symfonicznej i dobrej 
muzyki lekkiej nie wyszło na 
dobrą sprawę poza śródmieście. 
Nieliczne wyjątki nie zmienią 
obrazu ogólnego. Podobnie 
rzecz się ma z popularyzacją 
sztuk plastycznych, choć ubie­
gły rok notuje fakty świadczą­
ce o znacznych możliwościach 
popularyzatorskich.

Mamy osiągnięcia na elimi­
nacjach ogólnopolskich zespo­
łów artystycznych, przespaliś­
my za to wiele w upowszechnie­
niu sztuki kinowej. Wciąż mó­
wi się o szczupłości kin poznań­
skich, a przecież nie wykorzy­
staliśmy do tej pory możliwości 
rewindykacji przedwojennych 
sal kinowych. Niektóre z nich 
stoją całe, użytkowane przygo­
dnie i nieodpowiednio. Nie.u- 
mieliśmy także skutecznie roz­
wiązać ciasnoty sal teatral­
nych, czy stworzyć sceny poka­
zowej dla zespołów amatorskich 
jako zalążka tak potrzebnego 
w Poznaniu ogólnomiejskiego 
domu kultury.

Upowszechnienie kultury to 
nie tylko popularyzacja dorob­
ku środowisk twórczych oraz 
działalność oświatowa, zanie­
dbywana zresztą niesłusznie 
przez wiele świetlic. W szero­
kim rozumieniu kultury miesz­
czą się także obok sztuki oby­
czaje. Upowszechnienie pierw­
szej przyniosło mimo tych czy 
innych braków sukcesy. Te­
ren wciąż dziewiczy, zrzadka 
niepokojony pionierskim, eks­
perymentalnym poszukiwaniem

,, t.icoie miasto pięknieje z dnia na dzień nie tylko wydartymi zniszczeniom — pamiątkami. Nowoczesne, jasne bloki, 
inń;d, dzisiai Twój syn lub znajomy, a jutro może i Ty zamieszkasz — cieszą nie tylko oko, nie i serce każdego

w ktorycn dzisiaj j p0Znaniaką. Fot. (2) K. Przychodzki

stanowi kultura zabawy i roz­
rywki szerokich mas, w szcze­
gólności młodzieży.

Doroczne lutowe święto Po­
znania za każdym nawrotem ot­
wiera sprawy nowe. Rok ubie­
gły przynosząc dalszy rczwoj 
struktury rad narodowych na 
terenie miasta — rady dzielni­
cowe — wyznacSył na najbliż­
szą przyszłość nowe postulaty, 
najbardziej zasadnicze dla 
wszystkich dalszych wysiłków 
na polu upowszechnienia kultu­
ry w wielkim Poznaniu. Chodzi 
o ukształtowania własnego, 
trwałego wyrazu życiu kultu­
ralnego poszczególnych dziel­
nic; ukształtowanie pełne, har­
monijne, oparte na wewnątrz 
miejskiej decentralizacji tych 
wszystkich zjawisk i wartości, 
które z natury rzeczy mogą i 
powinny być upowszechnione 
jak koncert, wystawa plastycz­
na, występ estradowy, kino czy 
wartościowe imprezy rozrywko­
we. Chodzi o rozbicie niesłusz­
nego, pokutującego wciąż jesz­
cze w' praktyce dnia przekona­
nia, że kultura to zjawisko za­
rezerwowane dla śródmieścia.

#
I nną zasadniczą sprawą lat 
* najbliższych staje się pod­
niesienie rangi Poznania w ży­
ciu kulturalnym kraju.

Pisałem swego czasu z okazji 
wyborów do rad narodowych i 
pracy przyszłych radnych na 
polu kultury o dwóch rodza­
jach regionalizmu, dwóch ty­
pach zainteresowań sprawami 
miejscowego terenu. Jeden z 
nich, regionalizm wąski i płyt­
ki, pojmuje to zainteresowanie 
jako ucieczkę od ogólnych 
spraw kraju, nadaje swym za­
biegom niegroźny i nietrudny 
fonńat kieszonkowy. Znamy ce­
nę, jaką płaci się za regiona­
lizm tego typu: dzielnicowość, 
zaściankowość, brak horyzon­
tów myśli i czynu.

Istnieje drugi regionalizm, 
zdrowy, i nie wsteczny. W jego 
rozumieniu wszystko, co bu­
dujemy dla dobra regionu, skła 
da się na wspólny dorobek ca­
łego kraju, odwrotnie — cokol­
wiek się w kraju dzieje jest 
również naszą sprawą.

Myśli te powróciły z okazji 
poruszonej ostatnio kwestii, 
czy Poznań jest w kulturze sta 
cją przekaźnikową tylko czy 
też nadawczą. Nie można chyba 
kwestionować wartości, które 
nadaje na bardzo dalekosiężnej 
fali poznański świat naukowy, 
muzyczny, a także inne środo­
wiska twórcze. Warto nato­
miast chwilę zastanowić się nad 
obrazem naszych poczynań i od 
biciem szerszych zainteresowań 
kulturalnych, takich, jakie uka­
zują pisma miejscowe i prasa 
całego kraju.

Na gruncie miejscowym dzia­
ła zasada programu lokalnego 
rozgłośni PR korzystam z 
przykładu nie umniejszając w 
niczym pożytku tego programu. 
Jest to zasada wkładki, uzupeł­
niającej skromnie zasadniczy 
serwis fali centralnej. Jakże

często wyda je się nam, że am­
bicje i rola naszej prasy wy-; 
czarpują się w podobnej wkład- ( 
ce, że funkcją ogólnopolską te- j 
go czy innego literata zamie-: 
szkałego w Poznaniu jest spra- • 
wozdawoześć kulturalna z na­
szych stron, pisanie tak, by 
Adrzej Wróblewski, który nie­
dawno w „Nowej Kulturze** 
poddał krytycznej ocenie aktyw 
ność kulturalną ośrodka po­
znańskiego, czy ktoś inny nie 
potrzebował się fatygować przy 
jazdom dla oceny tutejszych in­
scenizacji, czy t. p.

Nie tak. Na pewno nie tak, 
raczej wręcz odwrotnie. Niechże 
Wróblewski i inni krytycy przy 
jeżdżają do Poznania jak naj­
częściej i piszą o nas. Uświa­
domi to nam wiele spraw, któ­
rych dla braku dystansu nie do 
strzegamy być może dostate­
cznie ostro. Ale aa to niech ar­
chitekt poznański osądzi powa­
żnie zabudowę Nowych Tych, 
a „Głos** niech mu ten osąd 
wydrukuje. Niech tutejszy kry­
tyk muzyczny zaciekawi się 
programem Filharmonii Naro­
dowej i opublikuje swe wnioski 
w Warszawie osy u nas, niech 
nasz reportażysta nie ograni­
cza się do spostrzeżeń z wiel­
kopolskich spółdzielni produk­
cyjnych lecz odważy się tra­
sem na wypad do wsi lubelskiej 
czy rzeszowskiej, niech Klub 
Pracowników Kultury zorgani­
zuje wieczór sprawozdawczo-dy 
skusyjny Hebanowskiego i Sko 
ludy na temat warszawskiej 
inscenizacji „Dziadów** czy kie­
leckiej ..Pluskwy**. Wtedy na­
sze miejscowe, pożyteczne zre­
sztą zabiegi, przestaną być skro! 
mniutką wkładką, nikt roli Po- i 
znania nie sprowadzi do prze- j 
kaźnika i nie będzie miał po- i 
wodu jak Wróblewski „wzy­
wać Poznania do obecności**.

rizłeń 23 lutego należy do 
tych rocznic, które jak 

posąg rzymskiego boga Janusa 
mają dwie twarze. Spoglądają 
równocześnie w przyszłość. To! 
przywilej niewielu rocznic, 
którym takie spojrzenie daje 
świeżą ciągle moc i młodość. 
Większość rocznic zamyka jedy 
nie co przeminęło.

Dla nas przeminęły ruiny na i 
starym mieście. Nie przemija! 
pamięć o tych wszystkich coj 
padli w walkach o wyzwolenie { 
kraju i wyzwolenie Poznania.! 
Nie tylko dziełem naszych rąk. [ 
lecz także, nade wszystko, dzie- i 
łem ich walk i ofiary są świe-j 
że kamieniczki Starego Rynku,! 
plany trzeciej poznańskiej mlo- : 
dości i bujne życie sceny arna-! 
torskiej. .My możemy drugim, 
Janusowym obliczem spoglądać 
w przyszłość. Dlatego dzień 
lutowy godzi w nas obok west­
chnienia i chwili skupionej pa­
mięci także myśl o tych wszy- • 
stkich ciężkich i wielkich spra­
wach, którymi będziemy żyć; 
znów — od jutra, obojętne czy 
chodzi o nowy blok mieszkalny, 
czy o publicystyczną dyskusję 
na temat ambicji i powinności; 
kulturalnych Poznania.

V fgdy nie mogłam zrozumieć 
dziwacznej mieszaniny 

sprzecznych z sobą cech w cha 
rakterze Hanki: niezwykle ży­
wotny temperament, błyskotli­
wy humor i niewyczerpana fan 
tazja splatały się u niej zupeł­
nie harmonijnie z chłodnym 
opanowaniem, przesadną nie­
mal systematycznością i aż 
nazbyt rozsądną stanowczo­
ścią.

— A może ty masz coctail w 
żyłach, zamiast krwi? — mówi­
łam nieraz żartobliwie, patrząc 
na nią znad filiżanki smacznej, 
czarnej kawy, którą mnie nie­
zmiennie — ha'sW&j poznański 
sposób — gościła.

Bardziej jednak lubiłam w 
niej tę „pierwszą Hankę1' — 
beztroską i uśmiechniętą, przy­
najmniej tak to odczuwałam 
w pierwszym okresie naszej 
znajomości, rozpoczętej moją 
dziwną nieco wizytą w jej ma­
lutkim, sublokatorskim pokoi­
ku.

y Krakowa wywoziłam ze 
sobą ogromną walizę „o- 

czywiście z kieckami** (jak to 
w drwiący sposób określili że­
gnający mnie na dworcu kole­
dzy), masę przemiłych wspom­
nień z uniwersyteckiej ławy i — 
w duchu —■ wzrastający niepo­

Choćbyś przeszedł tędy setki razy, choćbyś w rozmowach 
z przyjaciółmi mówił często, że poznański Stary Rynek 
znasz jak swoją ulubioną książkę, do której wracasz naj­
chętniej w długie, samotne wieczory — zawsze, przecho­
dząc wzdłuż prześlicznych, starych kamieniczek, dozna­

wać będziesz nowych wrażeń i wzruszeń...

POZNANIANKA
kój, który zrodził się podczas 
pamiętnych, pożegnalnych dys­
put z „kumplami**. Kiwali nade 
mną zgodnie głowami, nie bez 
współczucia zresztą: „Ale cię 
wrobili w ten Poznań, no! Rę­
czę, że dłużej niż... dwa miesią­
ce nie wytrzymasz...!**

Perspektywa faktycznie nie 
była wesoła. Nigdy nie widzia­
ne miasto, kompletny brak 
znajomych i jeszcze te ostrze­
żenia... Miałam ochotę wyrzucić 
otrzymane od „wysokiej komi­
sji" przydziałowej skierowanie 
do pracy — przez okno, za któ­
rym przesuwał się wolno mono­
tonny, tak bardzo odmienny 
od malowniczych okolic pod­
krakowskich krajobraz. Mia­
łam ochotę wysiąść na pierw­
szej lepszej stacji i wrócić do 
„swoich". Obraz nieznanego 
Poznania i nieznanych (a już 
a priori „serdecznie" nie łubia­
nych) poznaniaków przyoble­
kał się w mojej wyobraźni w 
coraz bardziej kirowe barwy.

Musiałam mieć minę bardzo 
„niewyraźną*', bo nagie usły­
szałam obok siebie niespokoj­
ne: „Czy pani się źle czuje?-’. 
Po raz pierwszy spojrzałam u- 
ważniej na moich współtowa­
rzyszy podróży. Jakaś kobieta, 
owinięta kraciastą chustką, star 
szy pan „zatopiony“ w lekturze 
i młoda, po „przekrojowemu** 
ubrana dziewczyna, która pa­
trzyła teraz na mnie z niepo­
kojem.

Mimo woli uśmiechnięłam się 
do niej: „Nie. Po prostu tre­
ma..."

„O! Egzamin może? — w gło­
sie jej wyczułam „bratnie** zro 
zumienie.

„Gorzej! Nakaz pracy i... J w 
ogóle!**

Takie wielomówiące „w ogó­
le** — tylko w wyjątkowych 
wypadkach nie staje się hasłem 
do podjęcia rozmowy. A wyża­
lić się przed kimś piekielnie mi 
się chciało! Znacie przecież ta­
kie uczucie, kiedy człowiek jest 
sam. pozostawiony na pastwę 
własnych, niewesobch myśli. 
Poza tym okazja była ku temu 
w sam raz, jako że znajomości 
z pociągu .bywają zazwyczaj 
przelotne, do niczego nie obo­
wiązujące. Można sobie było 
spokojpie pozwolić na szcze­
rość. Z ulgą wyrzucałam z sie­
bie wszystkie, namnożone wraz 
z ilością kilometrów, dzielących 
mnie od Krakowa — czarna 
przeczucia, z pasją potępiałam 
w czambuł nudnych, egoistycz­
nych, „akuratnych" poznania­
ków. Dziewczyna nie próbowa­
ła odpierać mojego ataku, ani 
też nie akceptowała go zgodą 
z moimi obawami. Ze spokoj­
nym uśmiechem, który mi się 
u niej tak bardzo podobał, ra-

(Dokończeme na str. 5)
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Stefku! Aby odpowiedzieć 
na interesujące Ciebie 

pytania, posłużę się nie 
którymi zdaniami z Twego o- 
statniego listu. Piszesz w nim:

„t/ważcwn się trochę za 
marnotrawnego syna. Sam 
przecież kiedyś z własnej wo­
li opuściłem Poznań, ale 
prawdę mówiąc, to w duchu 
czaję się stale jego obywate­
lem. Myślę, że gdy po tych 
pięciu latach przyjadę do ro­
dzinnego miasta i rozejrzę 
się po nim, poczucie to jeszcze 
się we mnie utrwali. Przera­
ża mnie tylko trochę to, że 
zwiedzanie miasta pociągnie 
za sobą konieczność posłuże­
nia się waszymi środkami lo­
komocji, a wspomnienie, ja­
kie zachowałem, te tramwaje 
chodzące stadami, te kłopoty 
z dojazdem z jednej dzielni­
cy do drugiej tkwią do dzi­
siaj w mojej pamięci11.
Mój Drogi! Pragnę Ci prze­

de wszystkim donieść, że z po­
znańską komunikacją nie jest 
już tak źle. Wiele się pod tym 
względem u nas zmieniło. Pra­

teckim i placu Wiosny Ludów. 
Starołęka i Rataje mają krót­
sze i szybsze połączenie z lewo­
brzeżnymi dzielnicami miasta. 
Zresztą o komunikacji można 
by jeszcze długo...

Nie myśl, że o wszystkim już 
powiedziałem. Mosty i ulice to 
przecież także zagadnienie ko­
munikacji. I tutaj wiele się 
zmieniło.

Dość powiedzieć, że odcinek 
al. Hetmańskiej między ulica­
mi Dzierżyńskiego i Rokossow­
skiego jest zupełnie nową arte­
rią o 2 jezdniach z kostki gra­
nitowej, betonowych chodni­
kach i wydzielonym torowisku 
tramwajowym. Wiele ulic jest 
tak przebudowanych, że trudno 
Ci będzie je poznać. Na przy­
kład ulica Starolęcka stanowią­
ca dzisiaj główną arterię komu­
nikacyjną łączącą Starolękę ze 
śródmieściem, czy też ulica 
M archlewskiego, a właściwie 
jej odcinek od Mostu Dworco­
wego do ulicy Dzierżyńskiego.

wie 4000 m toru tramwajowego 
więcej niż w 1955 roku, to 
przecież nie drobiazg! Mamy 
nowe linie tramwajowe, bieg­
nące aleją Hetmańską od ulicy 
Dzierżyńskiego w kierunku uk 
Rokossowskiego i dalej ulicami 
Reymonta, Przybyszewskiego i 
Żeromskiego. W ten sposób połą 
czono Grunwald z Jeżycami i 
Wildą. Mamy nową linię tram­
wajową na ulicy Marchlew­
skiego, a także nowouruchomio- 
ne linie trolleybusowe biegnące 
od ulicy Obornickiej do ulicy 
Lechickiej i ze Smochowic do 
Krzyżownik. A czy wiesz, że 
MPK zakupiło w tych latach 
kilkadziesiąt nowych wozów 
tramwajowych, trolleybusowych 
i autobusowych, że po Pozna­
niu kursują nowe, piękne „WTar 
szawy"? Poprawa jest więc ra­
dykalna.

Pozbądź się przeto obaw’, bo 
i tak prysną one niczym „bań­
ka mydlana" w obliczu faktów. 
Nie ma już przysłowiowych 
„korków" na Moście Uniwersy-

TZoh 1960 - okiam rysownika

— Co za cza- 
syl... Chuli­
ganów ani na 
lekarstwo. 
Pijaka nie wi­
działem iuż 
ze dwa lata!

Patrz... konserwatysta!
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Drodzy Czytelnicy! Wszystkim Wam, którzy żywo in­
teresujecie się sprawami Poznania, z dumą — a czasem 
także i niepokojem obserwujecie jego odbudowę i rozbu­
dowę, a zawsze z najwyższą, serdeczną troską myśłicie 
o jego przyszłości (jesteśmy zaś pewni, że nie ma wśród 
Was innych) —■ proponujemy przeczytanie listu starego 
poznaniaka do przyjaciela, który w roku 1955 Poznań 
opuścił i nie miał okazji przez następne pięć lat oglądać 
rodzinnego miasta. Z tego już wynika, że list nosi datę 
1960 roku. Można się przeto spodziewać, że dowiemy się 
z niego, co się w Poznaniu w tych latach zmieniło. Cóż 
bozciem innego może bardziej zajmować oicego przyja­
ciela — „emigranta," z Poznania, jak nie zmiany, jakie 
nastąpiły w jego mieście?

A więc posłuchajmy.

Chwaliszewo — Środka biegła 
półkolistą, niewygodną dla ko­
munikacji linią. Dziś jest ona 
wyprostowana.

Piszesc, że odstraszają Cię 
„egipskie ciemności" na ulicach, 
które przed pięciu laty stwarza 
ły dogodne warunki dla chuli­
gańskich wybryków, że w ogó­
le natężenie prądu, podobnie, 
jak i ciśnienie wody, było za 
czasów Twego pobytu w Pozna­
niu małe.

Dotknąłeś newralgicznych 
spraw naszego miasta. „Egip­
skich ciemności" już w Pozna­
niu nie znajdziesz. 2250 nowych 
punktów świetlnych, jakie za­
jaśniały na naszych ulicach w 
ostatniej 5-latce stanowi na to 
wystarczająco „jasny" argu­
ment. W związku z tym i chu­
ligaństwo nie kwitnie tak, jak 
niegdyś. Dużo tu pomogła roz­
szerzająca się sieć domów kul­
tury, bibliotek, a także milicja, 

znacznie operatywniej sza, wy- 
tj

I to jest szeroka nowoczesna 
arteria na kostce granitowej z 
torowiskiem tramwajowym. 
Poza tym ulepszono nawierzch­
nię długich odcinków ulic Ro­
kossowskiego, Dzierżyńskiego, 
Zawad, Głównej, Majakowskie­
go, placów: Bernardyńskiego, 
Jeżyckiego i Łazarskiego oraz 
wielu innych ulic, które z pa­
mięci trudno wymienić.

Albo inny przykład — nasze 
mosty. Mamy nowy Most im. 
Bolesława Chrobrego oraz 
Most Cybiński. Całkowity re­
mont przeszedł Most Chwali- 
szewski. W okolicy tej dokona­
ły się i inne zmiany. Pamię­
tasz z pewnością, że trasa

Aleja Przybyszewskiego
posażona w lepsze środki łącz­
ności.

Zapewne ucieszą Cię także i 
inne wiadomości dotyczące po­
ruszonego przez Ciebie tematu. 
Otóż ukończono nareszcie Dom 
Kultury w Junikowie. Mamy 
5 nowych bibliotek, a ilość to­
mów we wszystkich, jakie ist­
nieją, została niemal podwojo­
na. Prócz tego zorganizowano 
wiele ruchomych punktów bi­
bliotecznych przy komitetach 
blokowych, domach akademic­
kich i zakładach pracy.

Z kinami, niestety, ciągle ta 
sama sytuacja. Mało ich i jesz­
cze raz mało.

Wspomniałeś także o za­
opatrzeniu w wodę. Pod tym 
względem nastąpiła duża po­
prawa. Ujścia źródeł wodonoś­
nych w Dębinie zostały tak roz­
budowane, że dają ok. 100 tys. 
m sześć, wody na dobę. Stwo­
rzyło to nareszcie równowagę 
między produkcją wody, a jej 
zapotrzebowaniem przez lud­
ność i przemysł. Teraz dopiero 
można mówić o budowie ruro­
ciągu okrężnego, który dostar­
czy wody dzielnicom peryferyj­

nym. Obecnie już 90 proc, mie­
szkańców korzysta w Poznaniu 
z wodociągów. Zaznaczę dla 
przypomnienia, że w 1954 r. 
procent ten wynosił 82,5, a 
trzeba dodać, że ludność Pozna­
nia wzrosła od tego czasu z 376 
tysięcy do ponad 400 tysięcy.

Podobnie korzystnie wygląda 
zagadnienie kanalizacji. Sieć 
kanalizacyjna osiągnęła dłu­
gość 343,1 km, co w porównaniu 
z 1955 rokiem stanowi wzrost 
o 5.2 proc., przy czym liczba 
ludności korzystającej z tego 
rodzaju urządzeń wynosi 332,6 
tys.

Słusznie zaznaczasz w swym 
liście:

„Do Poznania przyjeżdżam 
z przyjemnością nie tylko 
dlatego, że jest to moje ro­
dzinne miasto. Tak zazielenio 
nego miasta, o tak wspania­
łych warunkach spacerowych 
i wypoczynkowych nad rzeka­
mi i jeziorami nie znajdzie 
się tak łatwo w Polsce." 
Ciekawy jestem, co powiesz 

o tym po swoim przyjęździe i 
zwiedzeniu miasta? Czy wiesz, 
że w czasie Twojej nieobecności 
w Poznaniu urządzono tor re-

gatowy na Jeziorze Maltań­
skim, zbudowano krytą pływal­
nię, że ukończono wielki sta­
dion Stali ze wszystkimi urzą­
dzeniami? We wspaniałych wa­
runkach naturalnych na Białej 
Górze przy Jeziorze Maltań­
skim kończy się budowę nowe­
go ogrodu zoologicznego.

Zieleń? Jest jej w mieście 
znacznie więcej. Szczególnie 
wzrosła ilość drzew owocowych. 
Jest ich o 80 tys. więcej niż w 
1955 roku. Mamy także pod Po­
znaniem niemało baz warzyw- 
niczo-sadowniczych. Nie potrze­
buję dodawać że takie prze­
kształcenia spowodowały polep­
szenie zaopatrzenia ludności.

A propos zaopatrzenia i zdro­
wia. Z tym były przecież zaw­
sze kłopoty. Wiesz, chodzi o te 
ogonki przed sklepami, czeka­
nie tygodniami na podzelowa- 
nie butów albo uszycie ubrania. 
Podobnie przeciążone były — 
jak pamiętasz — placówki zdro 
wia. Jak te sprawy u nas dzi­
siaj wyglądają?

A więc niewątpliwie mamy 
więcej sklepów, w całym mie­
ście o ponad sto. Szczególnie 
dużo nowych —■ otwarto na pe­
ryferiach, a jeśli chodzi o skle­
py z artykułami przemysłowy­
mi, to w dzielnicach, gdzie ich 
dotychczas prawie nie było, na 
przykład na Osiedlu Grunwald, 
na Śródce czy na Górczynie. 
Mamy 20 nowych placówek ga­
stronomicznych.

Pytasz o zaopatrzenie. Podej­
rzewam Cię, że myślisz o kło­
potach, jakie nieraz bywały z 
nabyciem świeżego pieczywa. 
Mogę Cię zapewnić, że pieczy-

Rys. (3) L. Kapczyński

wa, szczególnie pszennego i pół- 
cukiernicsego jest pod dostat­
kiem. Nowa piekarnia na Dęb- 
cu o produkcji 15 ton pieczywa 
na dobę poważnie do tego się 
przyczyniła.

A usługi? Ilość punktów u- 
sługowych wzrosła w pięciu la­
tach o 37 proc. W każdej dziel­
nicy mamy po dwa punkty kos­
metyczne, po trzy lekarsko- 
dentystyczne, zaś na peryfe­
riach pawilony wielobranżowe. 
Nie czekamy długo ani na na­
prawę butów, ani na szycie u- 
brań.

Zdrowie to także obszerny 
rozdział do omówienia. Jest no­
wy pawilon na 120 łóżek przy 
szpitalu przeciwgruźliczym 
przy ul. Szamarzewskiego, jest 
nowy szpital na prawym brze­
gu Warty w nowopowstałej 
dzielnicy przemysłowej. Mamy 
już 5 przychodni obwodowych, 
24 żłobki, czyli o 11 więcej niż 
w 1955 roku.

Pytasz wreszcie, czy mieszka 
nam się wygodniej niż kiedyś?

Z mieszkaniami ciężka spra­
wa. Jest lepiej, ale ciągle nie 
tak, jak być powinno. Wpraw­
dzie w Pięciolatce zbudowano u 
nas dużo i wyremontowano 520 
budynków. Mamy też 413 no­
wych domków jednorodzinnych. 
Wszystko to nie zaspokaja jesz­
cze potrzeb. Szybciej poprawia­
ją się warunki w istniejących 
budynkach. Choćby ogrzewanie. 
W pełni budowy jest wielka e- 
lcktrociepłownia na Głównej, 
która wkrótce będzie ogrzewać 
znaczną część miasta. Nic Ci je­
szcze nie powiedziałem o prze­
myśle poznańskim. Trzeba jed­
nak, abyś sam zobaczył poważ­
nie rozbudowane Zakłady Me­
talurgiczne „PO MET", Po­
znańską Fabrykę Raszyn Żniw 
nych, nowe zakłady armatur na 
Junikowie, nową chłodnię, no­
woczesne zakłady mleczarskie i 
nową rozgłośnię radiową. , '

Chyba dosyć... Przyjeżdżaj! 
Trzeba abyś sam zobaczył jak 
rośnie i rozwija się Twoje mia­
sto. Czekam na Ciebie.

Twój
MIETEK

„List z 1960 roku** (taki każdy z 
Was będzie mógł wówczas napisać) 
opiera się na informacjach zasięg­
niętych w Miejskiej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego,

Elek trocie plounia

Ziemia poznańska rozpoczyna dziś dwunasty rok wolne­
go życia. Czas leci. Pozwólcie, żc przypomnimy choć nie­
które z najważniejszych, historycznych już dziś wydarzeń.

—-K

25. I. .1915 — wojska radzieckie 
stają u bram Pozna­
nia; 5. II. rusza praca 

, w Zakładach Cegiel­
skiego, 18 ukazuje się 
pierwszy numer „Gło 
su“, 23 kapituluje 

ęz ^hitlerowska załoga 
Cytadeli. A 7. III. 

defiladę w naszym mieście odbie­
rają — Bolesław Bierut i Karol 
Świerczewski...

18. I. 1946 — umiera Feliks Nowo­
wiejski. W tymże 
roku Zakłady Ce­
gielskiego obcho­
dzą swrnje stule­
cie. 21. VII. zo- 
staje stracony kat 
„Wartheiandu** —
Greiser. 17. XII. zapada decyzja 
wzniesienia osiedla mieszkaniowe­
go na Dębcu.

Pod koniec stycznia 1547 Poznań­
skie wstrząśnięte zo­
staje morderstwem 
instruktora ZWM — 
Janka Stachowiaka. 
Dworzec Główny w 
Poznaniu — odbudo­
wany, 27. IV. pierw­
sze po wojnie Mię­
dzynarodowe Targi. 

Latem w Kłodawie odkryto sól po­
tasową. Leszno obchodzi 4C0-lecie. 
W rocznicę powstania wielkopol­
skiego na zrekonstruowanej wieży 
Ratusza Poznańskiego znów poja­
wił się historyczny orzeł.

Rok 1948 — rokiem odbudowy Po­
znania. Ostateczne od 
gruzowanie pi. Wio­
sny Ludów, założenie 
zieleńców. We wrze­
śniu zaczyna pracę 
nowowybudowana, 

największa w Polsce, szkoła przy 
ul. Szamotulskiej.

1949 — pierw. ~a wojewódzka kon­
ferencja PZPR, pier­
wsze spółdzielnie pro 
dukcyjne na wsi (np. 
Pławce, pow. Środa). 
Mistrz Solski po raz 
ostatni gra w Pozna­
niu (maj). 1. IX. — 
powstaje Filharmo­
nia Poznańska. Na 
Dębcu wybudowano 

pierwszy blok mieszkalny.
•»/

W styczniu 1950 Opera Poznańska 
(22. I.) obchodzi
30-lecie istnjenią.
Dnia 3. VI. władzę 
obejmuje w Poi 
znaniu Prezy­
dium nowej Miej­
skiej Rady Naro­
dowej. Miastu przybywa gmach 
Komitetu Wojewódzkiego Partii.

Rok 1951 ruszają maszyny Tur­
kowskich Zakła­
dów Przemysłu 
Jedwabniczego. 

24. II. Teatr Pol­
ski w Poznaniu 
tbchodzi 75-Iecie. 
. V. społeczeń­

stwo Poznania o- 
trzymuje Dom Zdrowia. Obchodzi­

my 125 rocznicę śmierci Staszica — 
otwarcie muzeum w Pile. 9. IX. 
w Poznaniu ogólnopolskie dożynki 
z udziałem B. Bieruta. 15. XI. pada 
od zbrodniczej kuli (pod Grodzi­
skiem) B. Szyszkowski, robotnik 
„Goplany*1, aktywista partyjny.

Rozpoczyna się budowa elektrow­
ni Konin (r. 1932) 
oraz budowa Fa­
bryki Maszyn Żni 
wnych w Pozna­
niu. 29. II. Janu- 
chowski i Ławni­
czak, robotnicy 
ZISPO, meldują 
pierwsi w Polsce o wykonaniu za­
dań 6-latki. 22. VII. — otwarcie 
Mostu Marchlewskiego. Dr Szeli- 
gowski otrzymuje nagrodę pań­
stwową I st. za muzykę do opery 
„Bunt Żaków**. Zaczynamy budo­
wać osiedle przy ul. Chociszew­
skiego w Poznaniu. 5. X. gotowe 
jest sztuczne jezioro na Malcie. 
5. XII. — II międzynarodowy Kon­
kurs Skrzypcowy im. II. Wieniaw­
skiego.

12. I. 53 — Opera Poznańska gości 
w Moskwie, po 
powrocie otrzymu 
je order „Sztan­
dar Pracy** I ki. 
Prof. dr K. Ty­
mieniecki zostaje 
laureatem nagro­
dy państwowej I 
klasy za pracę — 

„Dzieje ziem polskich w starożyt­
ności**. We wrześniu — „Dni Po- 
znania**.

Rok 1954. — 17. VII wielki stadion 
„Stali** — gotowy.
22. VII. — przekaza­
nie społeczeństwu Po 
znania odbudowane­
go Starego Ratusza, 
urządzenie w nim mu '
zemn, wykończenie 
wielu pięknych ka­
mieniczek przy St. Rynku. 4. X. 
pierwszy spust stali w rozbudowa­
nych zakładach POMET. W grud­
niu w Poznaniu zaczynają pracę 
dzielnicowe rady narodowe, wcho­
dzi w życie nowy podział admini­
stracyjny województwa.

Z nowym rokiem 1955 powsta?
w województwie 
nowy powiat: O 
strzeszów. Otwar­
cie nowego PDT 
w Poznaniu. Po 
kilkuletniej prze­
rwie XXIV MTP. 

Poznańska Szkoła Inżynierska zo­
staje przekształcona w Politech­
nikę.

1.1. 56 — liczba powiatów naszego 
go województwa 
wzrasta do 29 (no­
we powiaty: Słup 
ca i Pleszew). Uni 
wersytet Poznań­
ski otrzymuje 
imię Adama Mic- 
kiewiczam

Opr. P. Z.



POZNANIANKA
(Ciąg dalszy ze sh. 8) w gwarze rozmów własne my- nęła się wtedy inaczej, trochę 

dziła tylno poczekać, przekonać śli, które usiłowałam pozbierać, złośliwie, trochę filuternie i rzu 
się, spróbować. zanim się z moim „cicerone'* cila mi z boku rozbawione spój

W strapieniu — i może także rozstanę. Iść od razu do tego rżenie: „Nie. Ja jestem pozna­
my poczuciu wielkiego szczęścia m°jego zakładu pracy? Czy nianką. Od urodzenia".
— człowięk bywa bardzo ego- m°że najpierw coś zjeść? Trze- 
centrycznie i egoistycznie uspo- ka by się poza tym umyć — ale
sobiony. Kiedy nasz pociąg gdzie? W liście do moich krakow-
wpadł między perony poznań- Zanim zdążyłam się zdziwić, skic^ przyjaciół napisałam coś 
skiego dworca, nie wiedziałam czy zaprotestować (choćby dla w r°dzaju: „Wypchajcie 
jeszcze niczego o mojej niezwy- zasady!) — siedziałam już w się swoimi radami! Każde mia- 
kle cierpliwej i sympatycznej zatrzymanej przez znajomą z sto ,ma Swoich krakowian i 
rozmówczyni; całą niemal roz- pociągu — taksówce. „Nie zo- swoich poznaniaków. Ale prze­
mowę wypełniły moje pesymi- stawię pani samej w takim na- wszystkim oia także swoich 
styczne, „antypoznańskie"' wy- stroju i w obcym mieście. Po- ludzi życzliwych...H 
nurzenia. Resztki przyzwoitości jedziemy do mnie, umyjemy się, -fcf-
zachowałam jednak widocznie, zjemy razem śniadanie. Proszę , „ , . , . „
bo kiedy — gotowa już do wyj- nie odmawiać!" Nie byłabym C/ Lankl dopiero, po dwu 
ścia — wyciągnęłam do niej w stanie odmówić, nawet wte- miesięcznej znajomości, d 
rękę na pożegnanie — przy- dy, gdyby zaproszenie było
pomniało mi się nagle, że wła- mniej szczere i mniej serdecz- 
ściwie wypadałoby jej podzię- ne. Tak bardzo przecież potrze-

| OGŁOSZENIA 08108^'| SPRZĘT BETOfflARSKł
Futro męskie, poszycie ma- 
rengo, błam nutrie, tanio 
sprzedam. Wiadomość: Poz­
nań. telefon 20-62. 2087g

Futro męskie, czarne piżmo­
wce, kołnierz wydra, sprze­
dam. Poznań. 23 Lutego 61, 

i ta 3. 2596g

Samotna osoba poszukuje po- { 
Koju, wzgl. pokoju z kuch­
nią. Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier, 
czewskiego 3. dia 2685g.

mahoniowy.Kredens
damskie, sprzedam. Poznań, 
Grunwaldzka 20a, jabłońska.

2898)5

Zamienię 3 pokoje z kuchnią, 
łazienką, samodzielne, na wie 
ksze. względnie na 2 miesz- 

, kania oddzielne, mniejsze. 
! Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier. 

czewskiego 3. dia 2890g.

do wyrobu dachówek, kręgów studzien* 
nych, kanalizacyjnych, przepustów drogo­
wych itp. pilnie zakupi
Spółdzielnia Pracy „Pre-Beton“ w Radomiu 

ul. Szklana I,
K532

do
wiedziałam się, że wtedy, we 
wrześniu, jechała z Krakowa 
bezpośrednio po zerwaniu ze

kować za cierpliwość i przepro- bowałam kogoś bliskiego, choć .Swoirn narzeczonym. Po był 
.ja t— __ i„n„ _ . Krainiowianin, Sympatyczny, 

przystojny, łubiany w towarzy-
serdecznym, opiekuńczym (jak „Pani jest doprawdy strasz- żtwScy” spe^alnegTkMtu dla 
^m1 obfeła Cnie^- t0 tU^ W
ruiac lekko ku "wyjściu- Pn- l8Cy iuQ2ie byli... Dotąd nie mogę zrozumieć
moce Dani wvmota - sir” " 'ves,lChn^am’ powracając jesz- dziwacznego „coctaiłu" w cha-

? i ”wymota'; Się — cze raz do swoich obaw. — A rakterze Hanki. Ale bardziej
pod hwjctła moj ki akowsko- panią skąd tutaj losy przygna- cenię tę , drugą" Hankę _sta
studencki żargont- z dworca", ły? Zapewne także z Krlko- nowczą? rozsądną i dobrą 
Sziam -a nią posłusznie, guoiąc wa? ‘ Po rąz pierwszy uśmiech- Wanda CHILA

sić... Odpowiedziała tym sa- by tylko na tych kilka najgor- 
mym, spokojnym uśmiechem i szych, pierwszych godzin.

Cięgnu „Deuti“, 28 KM (jak 
Zetor) sprzedam, cena 35.000 
zł. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla 270Ig

Sprzedam większą liość zna­
czków polskich. Adres wska- 
że Biuro Ogłoszeń. Swiercze- 
wsfyego 3. nr 2706g.

Obrączki próby 585. skórą 
tchórza, sprzedam. Poznań, 
Wawrzyniaka 33 m 1, od 
godz. 16—18. 271 Ig

Motocykl ,,StoA“ 200 ccm, 
na kardan, sprzedam. Mufka, 

Kruszewo pow, Czarnków.
2725g

Tapczany stałe na składzie, 
również przeróbki, przyjmuję. 
Poznań. Małeckiego 33. tapi­
cerują. 2726g

Akordeon nowy, 80-bas.. bry­
lant 3 karat, futro eiki. koł­
nierz wydra, spiesznie sprze­

dam. Poznań. Grochowska 24. 
Ot 1. 2727g

Pracęwnfcy poszukiwani
Inżynierów mechaników z praktyką w wyko­
nawstwie zatrudni Przedsiębiorstwo Robót Ko­
lejowych nr 10 w Poznaniu, ul. Ratajczaka 26.
Zgłoszenia w dziale kadr. K514
12 tokarzy, 12 frezerów’, 11 strugaczy, 5 wyta­
czamy, 15 kowali przyjmą zaraz z wynagrodze­
niem wg stawek Min. Przem. Maszynowego 
Zakłady Przemyślu Metalowego im. J. Stalina 
w Foznaniu. Zgłoszenia osobiste przyjmuje dział 
kadr, ul. Dzierżyńskiego 223/224, pokój 102. 
__________________ K515
Stróży do strzeżenia obiektów magazynowych 
na terenie m. Poznania, Piły i Wągrowca, ró­
wnocześnie przyjmiemy kierownika magazynu 
ze znajomością branży elektrotechnicznej oraz 
samodzielnego ref. transportu poszukujemy za­
raz. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego w 
budownictwie. Zgłoszenia kierować: Przeds, Bu­
dowy Sieci Elektr, Gdańsk. Kier. Gr. Eud. Po­
znań, ul. Nowowiejskiego 10, sek. kadr pęk. 37, 
III ptr._______________________________ K520
Księgowy(a) siła kwalifikowana obeznana z 
BPK dla PGR potrzebna zaraz. Zgłoszenia skie­
rować należy do Stacji Selekcji Roślin Rogacze- 
wo, poczta Turew-, pow. Kościan. K522
Kierowników gospodarstw rolnych poszukuje 
Dolnośląski Zespół Gospodarstw Rolnych Gór­
nictwa w Wałbrzychu, ul. Lenina 27. Reflektu­
jemy na siły kwalifikowane. Wynagrodzenie wg 
obowiązującego układu zbiorowego pracy w 
rolnictwie. K525
Inżynier wzgl. technik z uprawnieniami budo­
wlanymi potrzebny na stanowisko kierownika 
technicznego. Wynagrodzenie wg układu zbioro­
wego w budownictwie. Zgłoszenia należy kie­
rować na adres Spółdzielni Pracy Remontowo- 
Budowlanej w Jarocinie, ul. Walki Młodych 47.

K523

Księgowego finansowego z praktyką w zakre­
sie finansowania przedsiębiorstw przyjmie aa* 
raz OZR Zjednoczenia Robót Inżynieryjnych 
BM w Poznaniu, Stary Rynek 80/82. K536
Technologa ze znajomością zagadnień rolno- 
spożywczych lub chemii oraz księgowego zatru 
dni Rej. Przeds. Przetwórcze Odpadków Zwie­
rzęcych i Roślinnych w Poznaniu. Podania i ży­
ciorysy składać w sekcji kadr ul. Chełmońskie­
go 20, II ptr. K535

Nauka Sprzedaż

Praca
Emerytka dochodząca, z refe­
rencjami. potrzebna zaraz. Po 
znań, Prądzyńskiego 50, m 
28. 2682g

Potrzebna natychmiast pomoc 
do chore) (ewentualnie pielę- 
Ktiarka) na 2—3 godziny 
Przed południem. Oferty z po 
daniem warunków' do Biura 

Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
d!a 2702g.

Samodzielna, dochodząca go­
sposią przylmie posadą u pra 
cuiącego małżeństwa. Poznań. 
Ratajczaka 25. m 10, od 
Mdz. 16. 2707g

Krawcowa szyje po domach. 
Poznań. Kanałowa 8. m 15. I 
Pil- 2708g

Pomocy domowej, 3 razy w ty 
Eodniu poszukuje małżeń­
stwo bezdzietne. Poznań. 0- 
Pronna 4. ni l. , 2709g

Starszo, samotne małżeń­
stwo poszukuje osoby do pro­
wadzenia domu, najchętniej 
1 Prowincji. Zgłoszenia: Po­
znań — Podolany Zakooiaó- 
s«a 1. m 1 2739g

Gosposię 2 referencjami, do 
samotnej osoby, pod Poznań, 
lubiącą dzieci, przyimę. Zgło 
szenia Poznań. Matejki 66. tu 
3._ _   2712g

Pracownika(clkę) biegła w 
wykonywaniu sztucznych kwia 
tów przyjmą. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3. 
dla __2714g. ________

Przedstawiciel przyjmujący za 
mówienia na portrety, potrze 
bny zaraz. Oferty Biuro 0- 
gtoszeń Świerczewskiego 3. 
lla 2729g._______

Samodzielna księgowa. Mian, 
sistka, nrzyjmie prace godzi­
nową. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 2753g

Ślusarz narzędziowiec, spec. 
wvkrojfliki, przyimie pracę. 
Warunek mieszkanie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3 dla 2759g.

Gosposia samodzielna, ? 
ferencjami. potrzebna. Poz- 
znań. Ratajczaka 26, m 88. 
weiście V. 2761g

Kto nauczy panienkę kroju i 
szycia. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3. dla 
’723g.

Knpno
Spiesznie kupię czeską maszy­
nę do wyrobu dachówek. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Świercze­
wskiego^ dia 2597g.

Maszynę do szycia, szafę do 
rzeczy, spiesznie kupię. Poz­
nań. Rynek Łazarski 16 m 
21. __ __ __________2637g

Kuplę opony 400 <19. w do­
brym stanie. Trawka. Poznań, 
Różana 13. ra 1. 2664g

Maszynę dziurkarkę — biclłż 
niarkę, kupię. Oferty 2 poda­
niem ceny do Biura Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dia 2697g

Kupię silnik ‘/j KM, 220 V, 
do 1400 obr.. oraz małą szpu 
larką 2—4 wrzecion, może 
być niekompletna. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3. dla_2732g.______________

Kupię słomę na maty. Poznań, 
Bluszczowa 14. 2736fi

Tokarnię 2—2*/» m toczenia, 
może być niekompletna, ku­
pię. Władysław Buliński, Mu­
rowana Goślina. 2736g

Kupię bardzo dobrą krowę, 
wysokócielną. Poznań, tel. 
637-84. lub oferty Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 2742g. ______

Kupimy piec do centralnego 
ogrzewania, etażowy, lub do 
małej cieplarni, tylko w do­
brym stanie. Poznań, tel. 
637-84 lub oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3, dla 
2743g.

Kupimy silnik 1-fazowy na prąd 
zmienny, około 200 Watt. Po­
znań, tel. 637-84. iub oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczewskie 
go 3. dla 2744g.

Zegarki, budziki, na części, 
kupuię. Poznań Dzierżyńskie­
go 39. m_2._______ 2745g

Maszyny dziewiarskie oraz 
overlock, kupię. Poznań. Ra­
tajczaka 26. m 86. welścle 
V._________ 2760g

Jadalnię kupię. Oferty z po­
daniem ceny do Biura Ogło­
szeń Świerczewskiego 3, dla 
2776g.

Pokój około 23 m’. z używa­
niem kuchni, łazienki, oso­
bnym licznikiem (Wilda), za­
mienię na podobny. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3. dla 2693g.

Zamienili pokój z kuchnią, sa­
modzielne. 2 centralnym o- 
gizewaniera (Jeżyce) na 2 po.

Kuplę domek jednorodzinny z 
ogrodem 1—2 pokoje z ku­
chnią. przy dogodnej komuni­
kacji, miejscowość obojętna. 
Oferty z podaniem ceny kie­
rować: Leon Nowakowski, Wą 
growiec Jaoowiecka 52.

__ _ 2633g

Wiila, ogród owocowy, zabu­
dowanie gospodarcze (światło, 
gaz. woda). Oborniki Wlkp.

Roje 2 kuchnią. Warunki do! Wilia (wolne mieszkanie) o- 
gród owocowy. 1500 m2 (swia 
do elektryczne, woda), nada 
jące na hodowlę zwierząt fu­
terkowych (przedmieście Po­
znania). Spiesznie, korzystnie 
poleca: Adamski, Poznań-Ła- 
zarz, Chłodna 3. 2S74g

omówienia. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 3. 
dla 2700g.

Zamienię pokój 29 me, z uży­
waniem kuchni i przynależno­
ści (Łazarz), na podobny, wią 
kary. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla 27O3g

Zamienię samodzielne frpnto- 
we mieszkanie dwupokoiowe 
z kuchnią, łazienką, na rów 
"przędne jednopokojowe. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3. dla 2710g.

Zakupimy

MOITOETR
Szczegółowe oferty t. po 
daniem marki, procentu 
zużycia, oraz ceny kiero 
wad do Biura Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 
K524.

Wielebnemu Duchowień 
stwu. Członkom Cechu 
Kzeźnickiego Współpraco 
wnikom PSS, Działu 
Produkcji Różnej. Lokato 
rom, oraz wszystkim Kre. 
Wnvm i Znajomym, którzy 
oddali ostatnia przysługą 
śp.

Bronisławowi
Pawłowskiemu
serdeczne Bóg zapłać

składa
27l5g tona i dziećmi

Dnia 20 lutego 1956 z.marła po długiej i ciężkiej 
chorobie moja najukochańsza żona, nasza mamusia, 
córka, siostra i bratowa, śp.

z Kubiaków

Halina Wielgosz
przeżywszy lat 28.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj w czwartek. 23 bm„ o 
godzi 11.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Poznań. Matejki 39. ' 2807S

Wielebnemu Duchowień 
stwu. Lekarzom Współ­
pracownikom z Wydziału 
krowia. Chórowi kościel- 
hetnu oraz Wszystkim, 
k,orzy oddali ostatnią 
Przysługę, śp.

lózefowi
NapieraSe

składa
serdeczne Bóg zanlać!

Rodzina
Września w lutym " 

' 2713,;

Dnia 21 lutego 1956 r.. o godz. 7. zmarł w Pozna­
niu. opatrzony Sakramentami św., po krótkiej chorobie,

ks. prób. Dionizy Bbbki
długoletni proboszcz parafii luncewo

EksDortacia zwłok do kościoła parafialnego w Jun- 
cewie odbędzie się w piątek, o godz. 15 Nazajutrz w 
sobotę. 25 bm.. o godz. 10.30 nabożeństwo żałobne i od­
prowadzenie zwłok na cmentarz.

W Zmarłym tracimy dobrego ojca duchownego I ser­
decznego przyjaciela.
RADA PARAFIALNA I KSIĘŻA DEKANATU WłWśg

Wólki dziecięce, autka drew-' 
niane, koszykowe, spacerowe, 
czeskie, na łożyskach kulko­
wych nowoczesne, drewniane, 
gięte, dla bliźniąt oraz lalek, 
poleca: B świetlik Poznań. 
Wrocławska 13. 2470g

Rower męski, okazyjnie sprze 
dam. Poznań - Dębiec. Brzo­
zowa 23. m 3. ' 2805g

Pianino koncertowe „Sponna- 
gel", w dobrym stanie, sprze­
dam. Głowacka Poznań, 23 
Lutego <6, m 3, 268Ig

Samochód osobowy „Hano- 
mag“, tanio sprzedam. Poz­
nań. Dąbrowskiego 79. od 
godz. 14—17. 2683g

Sprzedam radio EAW, nowe, 
4-giośnikowe. cena 3SOo zł. 
Poznań Sikorskiego 10 m 
12._____    2667g

Sprzedam płaszcz gumowy, aa 
gielski. dla motocyklisty oraz 
radio „Telefunken". Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3. nr 2668g.

Błam frazowe barany. dwie 
skóry bobrowe, sprzedam. Po 
zr.ań. Zielona 7,_m ,8._2730g

Tania sprzedam łóżka, stoli­
ki nocne. Poznań, Woźna 1, 
nt 9.___ _ _ _______ 2733g

Nawą prasę do bakelitu, sprze 
dam. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3. dla_2752g

Psa boksera, 3-Setniego. tre­
sowanego. sprzedani. Poznań, 
Strzelecka 29, m 3. 2754g

Sprzedam piec do centralne­
go ogrzewania „Hóntsch“, 
i 1,3 m-. na różny opał. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń Świercze­
wskiego 3, dla 2755g.

Maszyną do szycia, sprzedam. 
Poznań, palacza 9 m 7.

2762g
Tokarnię do metalu, samo­
chód bagażowy, oraz moto­
reduktor, sprzedani. Zgłosze­
nia: St. Jaskowskj Leszno 
Wlkp. Średnia 17, tel. 489.

2769g

Sprzedam maszynę do wyrobu 
dachówek cementowych oraz 
350 form faicówka. 40X24. 
Poznań, Rokossowskiego 343, 
m 6. _ 2774g

Pierścicnek z brylantem, 1.2 
karat, okazyjnie sprzedam. 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. nr 2775g.

Radia wysokiej klasy, z wbu­
dowanym adapterem, części 
do samochodu ,,Stever“ sprze 
dam Poznań tel. 516-35.

2779g

Samotna, pracująca. Doszukuje 
spiesznie pokoiu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3, dla 2719g.______________

2 pokoje z kuchnia, samo­
dzielne, na Osiedlu Warszaw 
sicim, zamienię na podobne 

Juk większe w śródmieściu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3. dla 2731g.

Starsze małżeństwo poszukuje 
na, kilka tygodni pokoju ume 
blowanego bez używania ku­
chni. Oferty 3taro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3. dia

Poszukują spiesznie pustego 
pokoju lub pokoju z kuchnią, 
do remontu. Oferty Biuro Ogło 
szeń Świerczewskiego 3, dia 
27.47g,

Zamienię 2 pokoje ze wspól­
ną kuchnią, łazienką, z przy- 
należnościami, w śródmie­
ściu. na 1 pokój z kuchnią, 
samodzielne. Oferty Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 2748_g.________________

Zamieni? pokój z kuchnią 
przy szkole, na 2 pokoje z ku 
clinią. samodzielne. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3 dla 2750?.

Kupię domsk jednorodzinny z 
ogrodem, względnie zamienię 
na parcelę pod Stalinogrodem, 
dopłacę. Posiadam do zamia­
ny mieszkanie 3-pokojowe w 
Stalinogrodze. Oferty: Kondo- 
la, Stałinogród, Pakuły 6.

_________12670P

Dom, domek, gospodarstwo, 
kt0 uia zamiar sprzedać w o- 
kolicy Poznania. Gniezna, Ino 
Wrocławia, Wrześni, Środy, 
Jarocina. Pleszewa, Koźmina, 
Krotoszyna, Ostrowa, Leszna, 
Gostynia. Dokładny opis prze­
słać: Pośrednictwo Otręba. Ja 
rocin, KiPńskiego 2. 127l0p

Posiadam ca 200.000 zł go­
tówki oraz mieszkanie do za­
miany, kupię domek jedno­
rodzinny, względnie podraiej 
ską nieruchomość, nadające 
si? na hodowlę, ewentualnie 
przyjmą wspólnika do założę 
nia większej hodowil zwie­
rząt futeikowych. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 2694g.

Parceiu budowiaue w Kobylni­
cy. sprzedam tanie (okolica 
letniskowa). Oferty Biuro 0- 
głoszeń, Swier czewskiego 3, 
dla 27402. _ _______

Dom 19-pokojowy, z budynka­
mi gospodarczymi, ogrodem w 
Miłosławiu pow. Września, 
sprzedam, cena 250.009 zł. 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. nr 2741g.

Dem z wolnym, dużym poko­
jem. z kuchnia (2 lokatorów), 
1300 m2 ogrodu (Wilda), przy 
tramwaju, 65.000 zi. Dom trzy 
pokojowy, dwie morgi ogrodu, 
blisko Mosiny, 55.000 zł. Go­
spodarstwa, wilie, parcele, 
sprzeda: Nowak. Poznań. Wy­
spiańskiego 16, 274»g

Lekarskie
Cecylia Kulikowska, lekarz,
specjalista chorób kobiecych i 
położnictwa, przyjmuje Qd 
godz. 16—18, Poznań - So- 
łacz, Góralska 12. 27»6g

Zguby

Lokale
Pracująca poszukuje pokoju 

umeblowanego. Uferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3, 
dia 251 ig.

Nieruchomości
Parcele, damki, wille, kamie, 
nice kupno, sprzedaż zała­
twia solidoie „Union", Poz­
nań Nowowiejskiego 9.

1534g
Parcelę na Dębcu. 912 m2, ta­
nio sprzedam. ..Osadopol" Po­
znań, Nowowiejskiego 6.

2507g

Sprzedam maszynę 
„Singer'1 łaciarkę. 
Polna 21 m 15.

szewską
Poznań,

2669g

Wózek koszykowy, głęboki, 
sprzedam. Poznań Podkomor 
ska 29. m_2.___ _ 2673&

Polowiec na gumach, sprze­
dam. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3. dia 2677g

Spacerówkę oraz krzesło . sto 
lik, sorzedara. Poznań. Mylna 
9. m 6. _   267Sg

Maszynę do szycia, damską, 
sprzedam. Poznań Małeckiego 
2 nt 7_._____________ _2679g

Samochód osobowy, małolitra 
żowy. dwutakt.. sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskiego .ł d!ą 2686g. _

Taksometr sprzedam. Poznań, 
ul. Promienista 10 m 9.

_ 2688g

Sprzedam samochód DKW 700 
na szesnastkach. Puszczyko­
wo, Jackowskiego 14. 2891g

2 spodki i beczkę do kapusty 
sprzedam. Poznań. Kochanow­
skiego 5, m 4. 2695g

Zamienię mieszkanie 4Vt-po. 
kojowe. przy Parku Kasprza­
ka. komfortowe, z centralnym 
ogrzewaniem, z członkiem 
Spółdzielni Mieszkaniowej, 
na 31/: pokojowe. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świercze­
wskiego 3, dia 28lig.

Pokoju z kuchnią, spiesznie
poszukuję, posiadam komfor­
towy, dużv pokój. Oferty Biu_ 
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3. dla 2659g,_____________

Poszukuję lokalu na małą pra 
cowr.ię kapeluszy damskich. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3. dla 2665g.

Samotny pan poszukuje poko­
ju. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dia 2686g

Pokój 16 m’ na Łazarzu, za­
mienię na większy wzgl. na 
pokój z kuchnią. Warunki do 
omówienia. Oferty Biuro Ogło 
szeń Świerczewskiego 3 dla 
2672g.

Pokoju pustego lub umeblowa­
nego, poszukuję. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3, 
dia 2680g.

Dnia 20 lutego 1956 r. zmarł nasz zacny i długoletni 
współpracownik

Józef Dobry
pracownik Państw. Teatru Lalki 1 Aktora w Poznaniu.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego i ofiarnego praco­
wnika.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 25 bm.. o godz. 12 
z kaplicy cmentarza Bożego Ciała na Dębcu.

WSPÓŁPRACOWNICY RADA MIEJSCOWA
K541

t
Dnia 21 iutego 1955 r. zmarł po ciężkich cierpie­

niach. opatrzony Sakramentami św., mój najukochań­
szy mąż, nasz drogi syn, brat, szwagier i wujek, śp.

Edmund Malczewski
przeżywszy lat 46.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w sobotę. 25 
h,n. o godz. 8, w kościele 00. Pallotynów, przy al. 
Przybyszewskiego. Pogrzeb tego samego dnia o godz. 
13.30 i kaplicy cmentarza na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążona 
żona I rodzina

Poznań. Szamotulska 30. m 4. 2829g

Nr 46

Willę, domy, parcele, kupno- 
sprzedaż. „Osadopol" Poznań. 
Nowowiejskiego_6. __ 2508g

Willę, domek jedno- lub dwu­
rodzinny. komfortowy, kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewski ego 3. dla 2596g.

Willę czteroizbową, przy tram 
waju, parcelę zadrzewioną 
(Jeżyce), dwie morgi dobrej 
ziemi (Podolany). sprzedam. 
Gruszczyński, Poznań, Wa­
wrzyniaka 22.  2640g

Gospodarstwo do 20 ha, ku*
pię. Gruszczyński. Poznań, Wa 
wrzyniaka 22. 2641g

Domak jednorodzinny, 3 poko­
je z kuchnia (światło, woda) 
ogrodem, chlewem, w Buku, 
sprzeda właściciel. Poznań— 
'Zegrze, ul. Dziadoszańska 14.

2675g

Gospodarstwo 5 ba z masyw 
nym zabudowaniem, ogrodem 
ziemia pszenno - buraczana 
(przy mieście powiatowym), 
sprzedam. Oferty Biuro Ogł). 
szeń. Świerczewskiego 3 dia 
26998.______________________
Gospodarstwa na przedmie­
ściach Poznania, od trzech do 
dziewięciu hektarów, z zabu 

dowan!ami inwentarzami '”h 
bez. okazyjnie sprzedam. Dat 
kieWicz. Poznań. Dzaerżyńskie 
go_tO5._______________ 2716g

Parcele różne i wielkości, w
Antoninku. Osiedlu Warszaw­
skim. Starolęce. Sołaczu. 
Krzvżownikach. Przeźmirowie, 
Junikowie. Puszczykówku od 
30.000 zł. ooleca Dutkiewicz, 
Poznań Dzierżyńskiego 105.

__ _______ 2718g

Parcelę z ubikacją mieszkal­
ną. Antoninek, sprzedam.
Dutkiewicz. Poznań, Dzierżyń 
skiego 105. _______ 2721g

Kupię zaraz willę jednorodzin 
ną komfortową, całą wolną, 
] ogrodem, owocowo - warzy 
wnym. do 5000 m2, na przed 
mieściu Poznania lub okoli­
cy. może być nad jeziorem, 
rzeką. Pośrednicy wyklucze­
ni. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 2734g

Willę jednorodzinną, przy ku. 
pnie catą wolną, z dużym 
ogrodem owocowym, w okoli­
cy Poznania, kupię zaraz. 0 
ferty Bjuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 2735gL

Parcelę 2400 ms (Poznań-Głó 
wna. ul. Gnieźnieńska 2) 
sprzedam. Poznań Rataje 58, 
m 1. 2737g

Zgubiono legitymację studen 
cką AM. Cezary Droszcz. Poz­
nań Chwiałkowskiego 22.

_________  2627g

Dnia 16 lutego br. zgubiono 
na ul. Świerczewskiego nr 
31 do około 100 m. paczkę z 
nylonowa bluzką. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Poznań, 
Świerczewskiego 31 m 26.

__  2765g

Zginął pies (suka) osfrowlosy, 
foksterier, biały, z czarną plam 
ką na grzbiecie, żółte ucho. 
Nagroda 400 zł. Wiadomość: 
Żebrowski, Poznań, tel. 15-02.

_____ 277le 

20 bm. skradziono teczkę z 
dowodami handlowymi, na na­
zwisko Barbara Adamska. Ucz 
ciwego znalazcę porzuconych 
dowodów proszę o zwrot za 
wynagrodzeniem. Poznań Dą­
browskiego 297. 2798g

Różne
Obuwie na kauczuku reperuję, 
nakładam nowe spody, doz­
nań, Ratajczaka 28. pracow­
nia obuwia. 2692<

Płaszcze damskie, kostiumy, 
pelisy, suknie, bluzki, wyko­
nuję szybko. Poznań, Słowac­
kiego 17, m 7. 2676g

Poszukuje pożyczki 10— 
12.000 zł na okres 3 miesię­
cy. Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3. nr 
2788g.

Kto pożyczy 4.000 xł. Warun 
ki do omówienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. 
dla 2791 g.

•™a

Przewielebnemu Ducho­
wieństwu. Radzie Nadzor­
czej, Zarządowi i Praco­
wnikom PSM, Lokatorom 
i Znajomym, za okazaną 
życzliwość i liczny udział 
w pogrzebie, śp.

Stefana
Hendrykowskiego

serdeczne „Bóg zapłać"
składa

2777 rodzina

Dyrekcja

Dnia 21 lutego 1956 zmarła po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzona Sakramentami św. moja ukochana 
żona i matka, śp.

i Taedlingów

MałgorzataSpychalska
przeżywszy lat 62.

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 24 bm., o godz. 11.10 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

V smutku pogrążeni
mąż, syn i rodzina

Poznań, Klonowlcza 6. 2B03g

+
Dnia 21 lutego 1956 zmarł po długich I ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­

mi św. mój najukochańszy mąż, nasz najdroższy tatulek. brat, szwagier, wujek i ku­
zyn. śp.

Włodzimierz Lineburg
, . oficer razerwyprzeżywszy lat 56.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 25 bm., o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Głównej, 
o czym zawiadamiają

w głębokim smutku pogrążeni
łona, córki, siostra, brat, bratowa I bratanica

Poznań - Antoninek, Warszawa. 2793g

Dnia 21 lutego 1956 r. zmarł po długiej chorobie

mund Malczewski
z-ca dyrektora Wieik. Składnicy Surowców Włókienniczych i Skó-zasiych, odznaczony 

medalem X-iecta Polski Ludowej.

W Zmarłym tracimy wybitnego organizatota i pracownika oraz serdecznego kolegę.

Rada Zakładowa
Podstawowa Crgenszacja Partyjna craz Współpracownicy



Błyskawiczny konkurs: 
CO-GDZIE-KIESY

znasz NOWY
Poznań należał do miast najbardziej zburzonych w 

okresie wojennym, procent zniszczonych izb wynosił oko­
ło 45. Poznań pierwszy zaleczył wojenne rany i odbudo­
wał zniszczenia. W ciągu minionych 11 lat od chwili 
wyzwolenia, — zyskał też szereg nowych, imponujących 
budowli, które dają. nam przedsmak tego, czym będzie 
nasze miasto w-niedalekiej przyszłości.

Czy znasz dobrze dzisiejsze oblicze stolicy Wielkopol­
ski?

Abyś mógł się przekonać — ogłaszamy prosty i krótki 
konkurs.

Fot. (4): K. Przychodzkl

przedstawiają powyższe zdjęcia?
(podać co to są za budynki, co mieści się 
wewnątrz nich oraz co to jest za trasa na 
fot. 3). /

GDZIE
KIEDY

znajdują się sfotografowane obiekty?
(podać nazwę ulicy, dzielnicę).

zostały wybudowane?
(podać rok).

Odpowiedzi prosimy wysłać pocztą pod adresem re­
dakcji: „Głos Wielkopolski ', Poznań, ul. Grunwaldzka 19.

Na kopercie — obok ad­
resu — prosimy nakleić za­
łączony kupon. Wśród nadesła 
nych prawidłowych rozwiązań 
wylosujemy 10 nagród w po­
staci wartościowych książek. 
Termin nadsyłania odpowie­
dzi — 29 luty (decyduje da­
ta stempla pocztowego).

resekcję 3erty
— mówi docent dr Moll

Szkoda, że rozmowa, choć tak 
interesująca, musiała skoń 

czyć się prędzej, niż zamierza­
łem. Powód był bardzo prosty. 
Nie mogłem nadużywać czasu 
ściśle regulowanego przez rozli­
czne zajęcia doc. dr. Jana Molla 
— ordynatora Oddziału Chirur­
gii Torakalnej Szpitala Miej­
skiego im. Strusia. Krótka 
przerwa między jedną a drugą 
poważną operacją. Korzystając 
z niej dr Moll wraca do nie­
dawnych, warszawskich wspom 
nień.

Na zaproszenie Ministerstwa 
Zdrowia i Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych przybyła ostat­
nio do Polski na dwutygodnio­
wy pobyt grupa szwedzkich le­
karzy, na której czele stał świa 
towej sławy chirurg — prof. 
dr Clarence Crafoord. Dla nas, 
lekarzy — mówi dr Moll — 
przyjazd ojca chirurgii klatki

Poznańscy architekci
w drodze
do Włoch i Szwecji

Zarząd Główny Stowarzy­
szenia Architektów Rzeczy­
pospolitej Polski wysyła w 
najbliższych dniach trzy gru­
py inżyaierów - architektów, 
których deleguje do Włoch, 
Francji i Szwecji.

Z Poznania wyjechał już 
do Włoch inż.-architekt Ja­
nusz Wełienger, a w tych 
dniach w grupie do Szwecji 
wyjeżdża znany inż.-archi­
tekt Zygmunt Skrzydlewski.

Pobyt na skandynawskiej 
ziemi petrwa około 2 tygodni, 
polscy architekci wymienią 
ze szwedzkimi kolegami swe 
fachowe poglądy na tematy 
architektury i urbanistyki.

(n)

Informujemy
Program dzisiejszego „Czwartku 

rzemieślniczego** przewiduje pre­
lekcję uczestnika walk o wyzwo­
lenie Cytadeli — Władysława Ur­
baniaka oraz bogatą część arty­
styczną w wykonaniu artystów 
scen poznańskich. „Czwartek** od­
będzie się o godz. 19.15 w sali re­
prezentacyjnej Izby Rzemieślni­
czej, ul. Niezłomnych 2.

piersiowej był nie lada okazją 
zapoznania się z najnowszymi 
osiągnięciami w tej specjalności 
medycznej. Niestety, tylko nie­
wielu z nas mogło przypatrzeć 
się operacjom wykonywanym 
przez profesora Crafoorda i 
uczestniczyć w konferencjach 
naukowych. Ja właśnie miałem 
to szczęście.

Konsultacje chorych oraz za­
biegi operacyjne, tym razem 
wyłącznie serca (w sumie było 
ich siedem), odbywały się w 
Oddziale Chirurgicznym Insty­
tutu Gruźlicy w Warszawie. 
Profesor Crafoord dokonał mię­
dzy innymi, po raz pierwszy w 
Polsce ,resekcji aorty i pokazał 
technikę operacyjnego zamyka­
nia otworu międzyprzedsionko- 
wego.

Wieczorami uczestniczyliśmy 
w konferencjach, na których 
prof. Crafoord i jego współpra­
cownicy omawiali najnowsze o- 
siągnięcia dotyczące chirurgii 
serca i płuc. Wielkie wrażenie 
wywarła na nas demonstracja 
sztucznego serca oraz sztucz­
nych płuc — aparatów, z któ­
rymi medycyna wiąże wielkie 
nadzieje przy operacjach ser­
ca. Dr Bjórk — jeden ze szwedz 
kich gości —mówiąc o chirur­
gii płuc przedstawił nam apa­
raturę noszącą nazwę respira­
tora . Respirator umożliwia do­
konywanie rozległych operacji 
na obu płucach równocześnie, 
co było do niedawna niemożli­
we.

Każdy dzień przynosi — dzię 
ki niestrudzonym wysiłkom na­
ukowców — nowe, olśniewające 
nieraz swymi ogromnymi per­
spektywami odkrycia, coraz to 
skuteczniejsze środki zwalcza­
nia trapiących ludzkość chorób. 
Od 1939 roku, kiedy profesor 
Crafoord opisał po raz pierw­
szy technikę typowego wycięcia 
płuca i zastosował aparat do 
sztucznego oddychania (spiro- 
pulsator), zaczyna się współ­
czesna era chirurgii płuc. Ten 
wielki uczony jest obecnie pio­
nierem chirurgii serca. Warto 
podkreślić, że profesor Cra­
foord, który poznał Polskę w 
1943 roku, jest wielkim naszym 
przyjacielem, czemu dał nieje­
dnokrotnie wyraz, operując, i 
to bezinteresownie, wielu Pola­
ków w swej szwedzkiej klinice.

Profesorowi Crafoordowi za­
imponował postęp w polskiej 
medycynie w ciągu ostatnich 
ośmiu lat. Jego słowa, że znaj­
dujemy się obecnie w czołówce 
chirurgii europejskiej, stano­
wią nie tylko powód do dumy, 
ale przede wszystkim zachętę 
do dalszej nieustępliwej walki 
o zdrowie i życie człowieka.

(Dokończenie ze str. 1)
cjatywą i precyzją. Tempo 
godne wagi lekkiej, liczne i 
silne ciosy, urozmaicane ak­
cje porwały widownię, która 
przez cały czas dopingowała 
obu bokserów. Zwyciężył jed­
nogłośnie Grzelak (60:57, 
60:56, 60:55).

Najbardziej jednak rozgrzał 
publiczność pojedynek w wa­
dze średniej Piórkowski — 
Boetther. Niemiec czuł jesz­
cze w „kościach" niedzielne 
ciosy Pietrzykowskiego, ale 
trzeba przyznać, że kontry 
Piórkowskiego są mordercze. 
W I rundzie Polak kłuł tylko 
lewym prostym, dopiero pod 
koniec II rundy Piórkowski 
rąbnął prawą kontrą Boett- 
hera tak, że ten, oszołomiony, 
opuścił ręce. To go zgubiło. 
Polak doskoczył, zadał jesz­
cze jeden cios i jego przeciw­
nik padł bez czucia na deski. 
Przed nokautem uratował go 
gong. Przed nokauten, ale 
nie przed porażką. W ostat­
nim starciu znów ugięły się 
pod nim kolana, znów sędzia 
zaczął go wyliczać, lecz Nie­
miec po raz drugi stanął w 
szranki. Dopiero, kiedy Piór­
kowskiego prawa trzeci raz 
wstrząsnęła Niemcem i no­
kaut wisiał w powietrzu, je­
go sekundant rzucił na ring 
ręcznik poddając swego za­
wodnika. Publiczność nagro­
dziła Piórkowskiego długo 
nie milknącą owacją i potęż­
nym „100 lat! 100 lat!“.

Bardzo dobrze, jak na po­
czątkującego, spisał się w wa­
dze koguciej Adamski. Umiał 
on znaleźć lekarstwo na prą­
cego stale naprzód Hahnera. 
Tym lekarstwem były lewe 
proste i kontry, które zapew­
niły Polakowi zwycięstwo 
(60:55, 60:58, 58:60).

Trudno nie wspomnieć też 
o wygranej Brychlika ze zwy­
cięzcą Stefaniuka — Schwar­
zem. Brychlik walczący z od­
wrotnej pozycji, już w I r. 
przygotował sobie grunt pod 
sukces osłabiając przeciwni- 
ka kilkoma lewymi sierpami 
na żołądek. Pod koniec walki 
Brychlik zadał kilka silnych 
ciosów, które przypieczęto­
wały jego zwycięstwo.

Wśród zawodników NRF 
najlepiej wypadli obaj zwy­
cięzcy Basel i Roth. Pierwszy

dał pokaz techniki boksu, a 
drugi niezwykłej kondycji, 
serca do walki i ustawicznego 
ataku. Styl jego walki przy­
pominał nieco Antkiewicza. 
Przeciwnik Rotha — Józef 
Piński, który w I rundzie 
miał przewagę, tak osłabł pod. 
naporem żywiołowych ataków 
Niemca, że w III rundzie prze 
grał przez tko!

Warto jeszcze zatrzymać 
się nad walką Basel — Litke 
ze względu na — sędziów. 
Dwaj z nich — pan Konrads 
i jeden z Polaków przyznali 
wygraną Baselowi (60:56, 
60:56), natomiast drugi pol­
ski sędzia — Marian Misior- 
ny uznał za zwycięzcę, nie 
wiadomo czemu, Litkego 
(59:58!). Tymczasem, przy 
całej sympatii dla poznań­
skiego zawodnika, najbar­
dziej nawet stronniczy kibic 
widział, że Litke co najwyżej 
zremisował I rundę, zaś w o- 
bu pozostałych wyraźnie u- 
stępował Niemcowi. Werdykt 
sędziego Misiornego był na­
prawdę przykrym zgrzytem 
zawodów.

Na koniec kilka słów o 
trzecim poznańskim zawod­
niku — Kaczmarku. Pokonał 
on niejednogłośnie (60:58, 
60:58, 58:60) Bacha. Walka 
ta toczyła się przeważnie w 
półdystansie i zwarciu. Polak 
często trafiał Niemca w kor­
pus, ale zbyt mało operował 
lewym prostym i nie umiał 
się uwolnić od kładącego się 
nań w ostatnim starciu prze­
ciwnika.

W sumie mecz poznański 
stał może na niższym pozio-r 
mie niż spotkanie w stolicy, 
ale był bardziej zacięty, a po­
szczególne walki były więcej 
wyrównane.

WYNIKI TECHNICZNE:
Na I miejscu podajemy zawodni­
ków polskich)

Litke niejednogłośnie uległ Ba­
selowi, Adamski wypunktował 
(2:1) Hahnera, Brychlik pokonał 
Schwarza (2:1), Kaczmarek, stosun 
kiem 2:1, zwyciężył Bacha, Piński 
przegrał w III rundzie przez t.lc.o. 
z Rothem, Ponanta niejednogłośnie 
wygrał z Simonem, Żmijewski (3:0, 
pokonał Madeja, Piórkowskiemu w 
III starciu sekundant poddał Boett- 
hera, Grzelak wypunktował Kopi- 
schke, a Mańka — Wittersteina.

M. F.

Dzisiaj odbywa się w sali kon­
ferencyjnej Prezydium WRN Zjazd 
Architektów Powiatowych i Miej­
skich oraz Przewodniczących Ko­
misji Budownictwa z terenu woje­
wództwa poznańskiego. Program 
Zjazdu przewiduje: omówienie pla 
nu pracy Wojewódzkiego Zarządu 
Architektoniczno-Budowlanego na 
rok bieżący i współdziałania służby 
architektoniczno-budowlanej z ko­
misjami budownictwa oraz wyni­
kających stąd zadań w akcji po­
rządkowania miast i osiedli, dysku­
sję oraz informacje o przygotowa­
niach wojewódzkiej i krajowej na­
rady budownictwa. (V)

Poprawił się 
stan urządzeń 
przeciwpożarowych

Ustawa z dnia 4 lutego 1950 roku 
o ochronie przeciwpożarowej wpro 
wadziła zasadnicze zmiany do or­
ganizacji straży pożarnych prze­
kształcając je z instytucji o charak 
terze charytatywnym — w organa 
władzy państwowej o szerokim za­
kresie działania. Zadaniem straży 
jest dziś nie tylko bezpośrednia 
walka z pożarem, ale przede wszy­
stkim zapobieganie im. Ustawa 
nakłada na wszystkich obywateli 
obowiązek czynnego współdziała­
nia w walce z tym żywiołem. Tak 
mówi ustawa. Ale czy jęst/ ona w 
•całej pełni przestrzegana?

Jak stwierdzono, większość pla­
cówek spółdzielczości pracy, po 
wstałych przeważnie z byłych war­
sztatów rzemieślniczych, nie posia­
dała odpowiedniego zabezpieczenia 
przeciwpożarowego. Kierownictwa 
spółdzielni zapomniały — w pogoni 
za wykonaniem planów — o zabez­
pieczeniu swego majątku przed 
pożarem. Dopiero na skutek reor­
ganizacji spółdzielczości pracy, Je- 
sienią 1954 roku, utworzono przy 
WZSP w Poznaniu inspektorat prze 
ciwpożarowy. W wyniku jego sta­
rań i częstej kontroli stan urzą­
dzeń ochronnych uległ znacznej 
poprawie, choć nadal nie jest on 
najlepszy.

W. MICHALSKI

Wystawa ku czci
Henryka Heinego

W Bibliotece Uniwersyteckiej 
zorganizowano wystawę dziel Hen­
ryka Heinego i wydawnictw po­
święconych jego twórczości. Obej­
muje ona około 170 pozycji edytor­
skich, umieszczonych w 10 gablot­
kach. Są to wszystko eksponaty 
stanowiące własności Biblioteki 
Uniwersyteckiej. Ocalały one z cza 
sów' okupacji. Ówczesny dyrektor 
Biblioteki Meyer wyjął je z czytel­
ni ogólnej i zamknął w specjalnym 
dziale książek, będących na indek­
sie hitlerowskim.

Wystawa, choć skromna rozmia­
rami, daje jednak wyobrażenie o 
twórczości rewolucyjnego poety 
niemieckiego. Oprócz dziel Heine­
go są tu prace współczesnych mu 
pisarzy, którzy wywarli wpływ na 
jego twórczość, jak: Goethe, Schle- 
gel, Byron, Balzac i inni, mono­
grafie o Heinein, wreszcie tłuma­
czenia na język polski jego utwo­
rów. Wystawa ułożona przejrzyście 
jest swego rodzaju przewodnikiem 
dla tych, którzy chcą zaznajomić 
się bliżej z twórczością wielkiego 
p«ety-rewolucjonisty.

Przy okazji warto zaznaczyć, że 
w Poznaniu powinna być zorgani­
zowana wystawa ogólna, poświęco­
na twórczości Heinego ze względu 
na jego pobyt w Poznaniu i Wicl- 
kopolsce i interesującą pracę tego 
autora pt. „t'bcr Polen**. Heine 
sprawą polską interesował się, jak 
wiemy, żywo i do pierwszych jego 
zetknięć z Polakami doszło właśnie 
na ziemi wielkopolskiej. I(h)

X
— Świetnie 

się spisałeś, 
chłopie! — mó­
wi sekundant 
polskich pięścią 
rzy Paweł Szy­
dło do Tadka 
Grzelaka.

— Świetnie! 
— powtarzamy 
i my w imieniu 
poznańskich ki­
biców boksu.
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Prezydent 'Federacji Boksu 
NRF pan Konrads i przewo­
dniczący WKKF Stefan Str° 
gulski (z lewej) wy mieniu Jd 
tradycyjne wiązanki ktoiatoW 
przed meczem Polska II

NRF.
W głębi stoją (od lewej)- 
Mańka, Grzelak, Piórkowski, 
Żmijewski, Ponanta i J°zeJ 

Piński.
Fot (2): K. Przychodzkl


